
■

Przez wzrost proMcji do wzrostu dobrobytu ludzi miast i wsi
Przedzjazdowy Czyn

robotników cukrowni w Gumieńcach i Kluczewie

Cena 20 groszy

B UURICR
CZWARTEK, 26 LISTOPADA 1953 R. NR 282 (2739)

W Wiedniu trwa 
sesja
Świ atowef 
Rady Pokoju
N A  wiedeńskiej sesji Swia 

towej Rady Pokoju wy­
głosi* przemówienie wice­
przewodniczący P iętro Nerim, 
.który uczcił pamięć wybitne­
go działacza ruchu obrońców 
pokoju Yves Farge'a.

NENNI podkreślił, że nairo 
dy pragną uczciwego uregulo 
wania problemów międzyna 
rodowych, szczerego dążenia 
do osiągnięcia porozumienia, 
możliwego do przyjęcia przez 
wszystkich.

N en n i m ó w i! o kon ieczności w a l 
k i  p rze c iw ko  u k ła d o w i o „e u ro ­
p e jsk ie j w spó lnocie ob ron ne !“ . 
Należy — po w iedz ia ł on organ izo 
w ać szeroka kam pan ię  prze c iw ko  
tw o rze n iu  „e u ro p e js k ie j w spó lno­
ty  ob ron ne j“ . W  kam p an ii te j po 
w in n y  w z iąć ud z ia ł n ie  ty lk o  na­
ro d y  6 państw , lecz rów n ie ż  m i­
łu ją c y  po kó j lud z ie  w szystk ich  
k ra jó w .

N a s t ę p n ie  zabrał głos
sekretarz Światowej Ra­

dy Pokoju G ilbert de Cham- 
brun, który omówił przede 
wszystkim problem niemiec­
ki.

Remilitaryzacja Niemiec za
chodnich może doprowadzić 
do utworzenia armii odweto­
wej, która zagraża nie ty lko  
narodom europejskim, lecz 
również samemu narodowi nie 
mieckiemu.

De C ham brun w skaza ł, że przed 
staw iona przez rząd rad z ie ck i dro  
ga pokojow ego zjednoczenia N ie ­
m iec i  zakazu ich  re m ilita ry z a c ji 
odpow iada w  p e łn i in te resom  
w szystk ich  m iłu ją c y c h  p o kó j na­
rodów .

Z KO LEI wystąpi? prze­
wodniczącego angielskiego 

Komitetu Obrony Pokoju — 
P ritt.

C ha ra k te ryzu jąc  cele ł  zadania 
ruch u  obrońców  po ko ju  w  A n g lii,  
P r i t t  wskaza ł, że angie lscy obroń 
cy o o ko ju  w ypo w ia da ją  się za za­
kazem bom b atom ow ych i  w odo­
row ych , za re d u k c ja  zb ro je ń , za 
po’ jo w y m  ure gu lo w an ie m  ko n ­
f l ik tu  w  K o re i p rze c iw ko  re m ilita  
r y z a c ji N iem iec zachodnich , za 
poparciem  zadania C h in  K u flo ­
w ych w spraw ie  p rzyznan ia  na­
leżnego im  m ie jsca  w  O N Z; w y ­
pow iad a ją  sie on i na rzecz stoso­
w an ia  m etody roko w a ń , a n ie  si­
ły  w obec narodów  ko lo n ia ln ych , 
na rzecz sw obodne j w y m ia n y  han 
d io w e j z w szys tk im i k ra ja m i.

W DALSZYM ciągu obrad 
wiedeńskiej 6esji Swiato 

wej Rady Pokoju przemawia! 
znakomity pisarz radiziecki 
IL.IA  ERENBURG, wykazu­
jąc z naciskiem, że ,,masko­
wani się wrogów pokoju rfie 
może osłabić czujności naro­
dów“ .

„W ola  ludów może i musi 
powstrzymać działanie sepa­
ratystycznych układów i  
Bonn i  Paryża“  — powiedział 
w swym przemówieniu dele­
gat Polski — JAROSŁAW 
IW ASZKIEW ICZ.

„W ybór nasz jest nie mię­
dzy pokojem a wojną, ale 
między pokojem, a zagładą 
cyw ilizacji“  — oświadczył na 
sesji w e ieńsk ie j prof. LEO­
POLD INFELD.

Obrady trwają.

17 L IS TO PAD A 1953 r. udo­
stępniono ludności radzieckiej 
zwiedzenie Mauzoleum W. Leni­
na i  J. S ta lina  na Placu Czer­
wonym w  Moskwie.

Na zdjęciu. Mieszkańcy Mosk 
wu udają sie do Mauzoleum.

(C A F)

Izba Ludowa
m d
obraduje 
nad sprawą
pokojowego
rozwiązania
kwestii
niemieckiej

BM. rozpoczęło się pod 
przewodnictwem ,1. Dieck- 

manna kolejne posiedzenie Izby 
Ludowej Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej. W pierwszym 
punkcie porządku dziennego znaj 
duje się deklaracja rządu NRD 
w sprawie pokojowego rozwiąza­
nia kwestii niemieckiej.

NA posiedzeniu obecni byli 
członkowie rządu NRD z pe łn ią­
cym obowiązki premiera NRD 
Walterem Ulbrichtem na czele. 
W lożach dyplomatycznych zajęli 
miejsca przedstawiciele Wysokie­
go Komisarza ZSRR w Niemczech, 
Ambasady Radzieckiej, ambasad 
i misji krajów demokracji ludo­
wej, akredytowani przy rządzie 
Niemieckiej Republiki Demokra­
ty cznej.

Zagaił pos'edzenie Izby Ludo­
wej J. Dieckmann, który potępił 
samowolę reakcji zachodnio-nie- 
mieckiej, prześladującej okrutnie 
bojowników o pokój, demokrację 
i jedność Niemiec.

Deklarację rządową o sprawie 
pokojowego rozwiązania kwestii 
niemieckiej złożył W alter U l- 
bricht.

Imperialiści 
amerykańscy
budują nowe 
bazy wojskowe
P RASA amerykańska i amery­

kańskie agencje informacyjne 
ujawniają prawdziwe motywy ne­
gocjacji Stanów Zjednoczonych z 
Pakistanem w sprawie sojuszu 
wojskowego.

TYGODNIK „US News and 
W orld Report" komentując rozmo 
wy między USA i Pakistanem 
stwierdza, że z lotnisk Pakistanu 
jakc baz strategicznych bombow­
ców szybko można dotrzeć do 
granic radzieckich.

Jak donosi agencja Reutera, 
dziennik „Economist" w artykule 
zatytułowanym „Ameryka, Indie, 
Pakistan" uprzedza, że utworze­
nie obcych baz w Pakistanie jest 
sprawą skomplikowaną, co do 
której „Stany Zjednoczone i Pa­
kistan powinny były porozumieć 
się z Anglią i Indiam i".

Rozpoczęto
budową
głównego
wejścia
do Pałacu 
Kultury i  Nauki 
im. J. Stalina
Bu d o w n ic z o w ie  Pałacu

Kultury i Nauki ¡m. J. Stalina 
przystąpili już do budowy głów­
nego wejścia do pałacu od 
strony ul. Marszałkowskiej. Pro­
wadzone są tu prace pizy wy­
kopach i zakładane fundamenty.

PRZED częścią »wysokościową 
pałacu między skrzydłami bocz­
nymi, w których znajdować się 
będą: sala teatru dramatycznego 
i pałac młodzieży, montowany 
jest nowy dźwig typu ,.BKSM" 
poruszany na szynach. Dostar­
czać on będzie na stanowiska ro­
bocze materiały potrzebne do 
budowy głównego wejścia. 

Wewnątrz części wysokościo- 
j  pałacu trwają intensywne 

prpce przy budowie ścianek dzia­
łowych. Prowadzone są one o- 
becnie między 6 a 14 kondygna­
cją. Przystąpiono tu również do 
budowy stałych schodów. W  czę­
ści wysokościowej pałacu zmon­
towano wiele kilometrów przewo­
dów elektrycznych, centralnego 
ogrzewania oraz klimatyzacyj­
nych^

W  najbliższych dniach radziec­
cy budowniczowie przystąpią do 
montażu kuli o średnicy około 
5 m, która znajdować się będzie 
u podstawy iglicy wieńczącej pa­
łac. Wszystkie elerpenty tej kuli 
nadeszły z zakładów przemysło­
wych Związku Radzieckiego.

Równolegle z tym stale wokół 
pałacu prowadzona sq prace 
przy budowie dróg betonowych 
i krawężników.

przyniesie kra jow i

8 milionów
200 tys. zł. oszczędności
ponad

Oto czym powitają I I  Zjazd 
P artii robotnice SZPO:

•  plan roczny zobowiązu­
ją się wykonać do 14 

grudnia;

•  podniosą jakość produk­
cji, aby w 99,9 proc. 

produkować towary I gatun­
ku;

A  walczyć będą z marno-

W SPÓŁZAWODNICTWO pracy dla uczczenia ^  trawstwem i jak najbar- 
II Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii Ro- S w y f  ^
botniczej ~  rozszerza się z każdym dniem, 

ogarnia coraz to nowe tysięczne rzesze ludzi pracy £  obniżą koszty własne 
w różnych stronach kraju. Ludzie pracy miast ¡ wsi
świadomi tego, ze szybki wzrost dobrobytu zalezy od chunku gospodarczego na 
wzrostu produkcji we wszystkich działach gospodarki każdy zespół, 
narodowej, wzmagają produkcję, postanawiają dać _ Robotnice sekcji: 224b, 
poważne Ilości różnych wyrobów ponad swe plany. t x ^

W ŚRÓD cukrowni pod- przyniesie krajowi dodatkowo swe piany produkcyjne do dnia 
okręgu szczecińskiego, ponad 8 milionów 200 tysię- - • • -> -• "

pierwsze stanęły do przed- cy zł. oszczędności, 
zjazdowego współzawodnictwa, 
załogi cukrowni z Kluczewa 
i  Gumieniec. Robotnicy zdbo 
w ią ii ją  się wzmóc (produk­
cję, postanawiają dać ludziom 
w  miastach i  na W6i więcej 
cukru, aby przyczynić się do 
wykonania wskazań naszej 
partii i  rządu w zakresie Je­
szcze większego (podniesienia 
stopy żyioiowej całego ¡naro­
du.

Cukrownia w Kluczewie 
m. in. skróci o  2 doby całą 
kampanię cukrowniczą i  obili 
ży koszty produkcji.

Załoga cukrowni Gumieńce 
wyprodukuje .ponad plan 471 
ton cukru.

Ogótem realizacja zobo­
wiązań załóg obu cukrowni

1 grudnia br., a sekcja 224b 
wykonała go już wczoraj.

TYSIĄCE KOBIET 
DOMAGAJĄ SIĘ...

N IEŁATWE jevst jeszcze życie kobiety, matki dwojga lub więcej 
dzieci, na której głowie spoczywa cała troska o utrzymanie 

porządku domowego.
Przyjrzyjmy się tylko uważnie jak pracowicie wypełniony jest 

je j dzień. Od świtu do późnego wieczora krząta się po mieszka­
niu, sprząta, wychodzi po zakupy, gotuje, zmywa garnki, naprawia 
garderobę dzieci, swoją, męża, wykonuje tysiące drobnych na po­
zór — a jakże przecież ważnych — czynności.

Kobieta — gospodyni domowa dobrze musi się napracować, 
by dzieci dobrze zjadły, schludnie były ubrane, a dom stanowił 
prawdziwą ostoję porządku i szczęścia rodzinnego.

Wszystko to dzieje się na naszych oczach, oceniamy nawet 
wysiłek i poświęcenie naszych matek, a le  prawdę powiedziawszy, 
bardzo mało robimy, by ulżyć ich doli.

EZMY dla przykładu tylko

Dziś 6 stres

H ELEN A M ichalew icz poseł 
na Sejm PRL z  ziem i rzeszow­
skie j utrzym uje s ta ły  kontakt z 
mieszkańcami swego terenu. 
Pracując zawodowo jako  kierów  
niczka szkoły podstawowej TPD  
w Przemyślu — Helena M icha­
lewicz żywo l  wszechstronnie 
interesuje się życiem m łodzie­
ży. Szkoła, którą kieru je  H. M i­
chalewicz, należy do przodują­
cych w  woj. rzeszowskim.

Na zdjęciu: Helena M ichale­
wicz w  otoczeniu swoich uczen­
nic występujących w  ognisku  

międzyszkolnym. (C A F)

sprawę porannych zakupów. 
Gdy zapytamy w dyrekcji MHD 
czy PSS: jak u was z zaopatrze­
niem? — odpow iadają: dobrze, 
dużo lepiej niż 2 lata temu. To 
prawda, że lepiej — dostrzegamy 
to  na każdym kroku. W ięcej jest 
sklepów, więcej towarów. Ale.. 
Ale nieraz 5 sklepów lub nawet 
więcej twoja żona lub matka mu. 
si „ob lec ieć" wystać się przy la 
dach, by nabyć najprostszy zestaw 
produktów potrzebnych dla do. 
mowej kuchni. Tu włoszczyzna, 
tam makaron, gdzie indziej ma­
sło z czerwoną kartką, tu  zabra 
kło przypraw do zup, gdzie in­
dziej kapusty kwaszonej. Gospo­
dynie domowe mówią: zaopatrze­
nie dobre, tylko ta  dystrybucja I

(Dokończenie na sir. 2)

Ze świata
*  W  B U D AP ESZC IE  podpisano 
uk ła d  o w ym ia n ie  to w a row e j m ię 
dzy W ęgram i a Szwecją. W  m yśl 
uk ła d u  W ęgry dostarczą Szw ecji 
to w a rów  w łók ien n iczych , w y ro ­
bów p rzem ysłu  fa rm aceutycznego, 
hu tn iczego i  e lektrotechn icznego 
oraz a r ty k u łó w  żyw nościow ych. 
Szwecja ze sw ej s tron y  będzie ek 
spo rtow a ła  do W ęgier celu lozę, ło  
zyska k u lko w e , sta l, różne maszy 
ny , p rzy rząd y  itd .
*  W ED ŁU G  in fo rm a c ji p ra sy  de­
m okra tyczn e j, am e ryka ńsk ie  w ła ­
dze w o jsko w e p o d ję ły  in tensyw ne 
prace nad rozszerzeniem  baz we 
fra n cu sk ie j s tre fie  okupacyjne.! 
A u s tr ii.  Budow ane są koszary dli. 
doda tkow ych kon tyn ge n tó w  wojsk 
am e ryka ńsk ich  t  m ieszkan ia dl"’ 
rod z in  o fice ró w  am erykańsk ich .
*  W  O S TA TN IC H  la ta ch  w  ZSUb 
k ilk a k ro tn ie  w zros ło  w ydobycie 
gazu ziem nego. Ilość m ia s t zgaz> 
fiko w a n ych  p o dw o iła  się. W 
HFSRK i  na U k ra in ie  doprowadzo 
no gaz w  ro k u  u b ieg łym  do prze­
szło IM  tys. m ieszkań lu d z i p racy.

JEDNĄ z w ie lu  dobrze zorga­
nizowanych i  odpowiednio wypo 
sażonych placówek lecznictwa 
przyzakładowego jest Ośrodek 
Zdrow ia p rzy  hucie „Zaw iercie". 
Posiada on szereg gabinetów  
specjalistycznych, izbę chorych, 
własną aptekę i  pomocnicze 
am bulatorium . W celu zapobie­
gania chorobom ośrodek prze­
prowadza okresowe badanie le­
karskie wszystkich pracowników  
huty.

Nowy most
usprawni komunikację 
w  pow. jeleniogórskim

TU  TY C H  dn iach od by ło  się u ro
* *  czyste o tw a rc ie  i przekaza­

nie  nowego m ostu  ko le jow ego na 
rzece B o braw ie  pod Je len ią  Gó­
rą . O tw a rc ia  do kon a ł w ice m in i­
ste r ko le i inż . Z y g m u n t B a lic k i.

N ow y m ost łączy dw a w ysok ie  
brzegi rze k i B o b raw y  potężnym  
lu k ie m  żelbetow ym  o znacznej roz 
p ię toścl. Na jego budow ę zużyto 
ponad 10 tys . m  sześć, be tonu 1 
ok. 350 ton  ,żelaza zbro jeniow ego .

P rzem aw ia jąc z o k a z ji o tw a rc ia  
m ostu , w ice m in is te r B a lic k i pod­
k re ś li ł ogrom ne znaczenie, ja k ie  
no w ow ybudow any m ost k o le jo w y  
posiada d la  Je le n ie j G ó ry  — po­
ważnego ośrodka przem ysłow ego 1 
w ie lk ieg o  cen tru m  w czasow o-u- 
zdrow lskowego.

W ie lu  tys iącom  wczasow iczów 1 
ku ra c ju szy  uru cho m ie n ie  mostu 
s tw orzy  now e, dogodne w a ru n k i 
podróży.

W  ruch u  to w a ro w ym  uruchom ię  
n ie  m ostu oznacza zaoszczędzenie 
setek tys ię cy  wagonogodzin m ie­
sięcznie.

W ice m in is te r B a lic k i ud eko ro ­
w a ł odznaczeniam i pa ństw ow ym i 
p rzodu jących budow niczych nowe 
go mostu.

M E C Z
wielkich emocji
na stadionie Wembley

o światowy prymat

w pitce nożne]
szczegółowe sprawozdanie 

na str. 2 i 6.
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Chińska Republika Ludowa
tiiieSi poważnej pomocy

w odbudowie barbarzyńsko

zniszczonej Korei
A GENCJA Nowych Chi n podaje tekst komunikatu 

o rokowaniach między rządem Chińskiej Repubii 
ki Ludowej, a delegacją rządową Koreańskiej Repu­
bliki Ludowo - Demokratycznej.

K o m u n i k a t  stwierdza
fn. iń., że podstawą lyC fi 

rokowań były sprawy uzgod­
nione między przewodniczą­
cym centralnego rządu ludo­
wego Chińskiej Republiki Lu­
dowej Maso a
przewodniczącym rady m in i­
strów Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Dem okratycznej Kim 
l r  Seriem w czasie ich ńoz.tho- 
wy w difiiu 13 listopada br.

Obie strony są jednomyślne 
co do tego, że należy stwo­
rzyć podstawę dla długotrwa­
le ] współpracy W dziedzinie 
gospodarki i ku ltu ry  między 
Chińską Republiką Ludową a 
Koreańską Republiką Ludowo- 
Demokratyczną. W  tym celu 
podpisano układ chińsko-ko- 
reański o  współpracy gospo­
darczej i  ku lturalne j.

Centralny rząd ItidOWy 
Chińskiej Republiki Ludowej

Z ostatniej chwili

Radość 
w Budapeszcie
N a t y c h m ia s t  po «trzymaniu

wiadomości o triumf!* p iłka ­
rzy węgierskich w Londynie, po­
uczyliśmy się telefonicznie t  na­
szym korespondentem W Buda­
peszcie.

-  jakie  wrażenie wywarła na 
Węgrzech wiadomość 0 zwycię­
stwie?

-  Kolosalne, tym bardziej, że na 
ogół spodziewano się tu bardzo 
ciężkiego meczu i obawiano się, 
że Węgrzy zostanę pokonani. 
Szczególnie na te nastroje wpły­
nęły wiadomości podawane przez 
prasę brytyjską. Ton bowiem 
dziennikarzy angielskich w ia ł op­
tymizmem i można było łatwo 
się domyśleć, że sq oni zupełnie 
pewni zwycięstwa swych p iłka ­
rzy. Weźmy chociażby za przy­
kład zdanie, które czytaliśmy w 
„D a ily  M a il" : „W eseli chłopcy z 
Budapesztu w środę przeżyją 
swój najczarniejszy dzień".

-  A jak przeżywał Budapeszt 
godziny meczu?

-  W środę w Budapeszcie we 
wszystkich zakładach pracy roz­
poczęto zajęcia o nodzinę wcześ­
niej, tak aby po ich zakończeniu 
każdy mógł spokojnie słuchac 
transmisji. Punktualnie Z rozpo­
częciem meczu ulice budapesz­
teńskie wymarły. Wszyscy zasie­
dli przy głośnikach lub też zgru­
powali się przy megafonach u- 
licznych. Tramwaje kursowały
puste, a nieliczni pasażerowie 
zmuszeni do jazdy dyskutowali z 
konduktorami na temat meczu i 
mijając punkty, gdzie znajdowa­
ły się megafony, głośno dopyty­
wali się o wynik.

G DY wreszcie dowiedziano się 
o wielkim sukcesie, ludzie 

nieznani sobie rzucali się w obję­
cia, powtarzając co chwilę „h a l 
harom", co oznacza sześć -  trzy.

Do późnych godzin budapesz- 
tańczycy gromadzili się na u li­
cach, komentując wynik meczu. 
Również tłumy zbierały się przed 
biurem totalizatora piłkarskiego. 
Totalizator ten jest na Węgrzech 
bardzo popularny, a dochody u- 
zyskiwane z tego celu zasilają 
fundusze węgierskiego komitetu 
olimpijskiego.

-  Za kim trzymano?

-  Węgrzy jakkolwiek wyrażali 
się pesymistycznie odnośnie me­
czu, to jednak w głębi serca wie­
rzyli w swych ulubieńców, choć 
o tym głośno nie mówili. Według 
jeszcze nie sprawdzonych w iado­
mości obstawiano drużynę wę­
gierską w stosunku 5:1.

— A były też prywatne zakła­
dy?

-  Muszę się przyznać -  sły­
szymy Zadowolony głos w te le­
fonie -  iż wygrałem 12 litrów 
winal

ze szczególną troską otlnftsi 
Blę do sprawy odbudowy go­
spodarki Koreańskiej Republi­
k i .Ludowo Demokratycznej. 
RtóTa ucierpiała wskutek woj­
ny. W  związku z ogromnymi 
wydatkami, jakie potrzebne 
są KRL-D dla zaleczenia ran. 
zadanych przez wojnę i  dla 
odbudowy gospodarki narodo­
wej, rząd Chińskiej Republiki 
Ltfdówej powziął decyzję Uzna 
jącą, że wszystkie dostarczone 
towary i wszystkie wydatki 
poniesione w związku z udzie­
laniem pomocy Kćrei \y tte t  
rząd Chińskiej Republiki Lu­
dowej w okresie między 35 
czerwca, gdy rząd Stanów 
Zjednoczonych fo-zpoczął ag *3 
sywną wojnę w Korei, a 3 t  
grudnia 1953 r. — stanowią 
dar dla Korei. -

W  celn artz ie łeńla d o ó n tk o w j 
pń ińocy K o re i, fzą d  C h iń sk ie j Re- 
p f lf t l lk i  rządow ej p o s ta no w ił prze­
kazać rów nież w  darze rząd ow i 
K R L -ft  8 tr f l io ń ó w  ju a n ó w  w  c ią ­
gu 4 la t  — od 1954 r .  do 1957 r. — 
na odbudow e je j  gospodarki fia ro  
dow ej. Chińska R ep ub lika  T/ado- 
wa będzie do -tarczą?;? K o re i r . t  w y 
że j w ym ie n fo ną  sfttne ró ż n y fh  to ­
w arów  i urządzeń d la  oelbftdewy 
je j  przem ysłu i  t n łn ic tw .i oraz d la  
p o p r rw *  W arunków  życ ia  narodu 
koreańskiego.

W celu odbudow y łączności i 
tra n sp o rtu  obie s tron y  ifs g o d t lt tt, 
te rząd  C h iń sk ie j R e p u b lik i I.ndo 
w e j nd z ie lł p o m ory  rząd ow i K o ­
rea ńsk ie j H en u u iik i C udowo - De­
m okra tyczn e j w  odbudow ie je j sio 
ci ko le fdW ej t, że bedzie dostar­
czał lo ko m o tyw , wagónów  osobo­
w ych  1 to w n rrtw y fh .

• Jeśli chodzi o  współpracę 
fechmczną między obu kraja­
m i, obie strony uzgodniły, ż.e 
Korea będzie wysyłała do­
świadczonych robotników i 
specjalistów do pracy w pew­
nych zakładach pM>d«.kcyj 
tiych Chin oraz studentów na 
uniwersytety oraz do insty­
tutów chińskich.

Rokowania, toczy ły-się w 
atmosferze wzajemnego zrozu 
fnienia. szczerości i  zgodny iści 
poglądów.

do śm alcow n i. Po t r z y  k ilo g ra m y  
s ło n in y  w p a kow a li pod m u n d u ry  
1 —  ko rzys ta jąc  z zaufan ia , z kf.ó 
ry m  odnoszono slft do s trażn ików  
“  w ysz li n ie k o n tro lo w a n i za bra 
m e. Pogoda, kom e nd an t s traży , o 
k rad z ie ży  w ie d z ia ł.

T a k  Sie zaczęło: od trzech  k ilo  
gram ów . Potem  ju ż  Rogoda .do­
da ł“  im  i  in n y m  s trażn ikom  k l ik a  
k ilo g ra m ó w  schabu — d la  siebie. 
Z na laz ły  sie p ieniądze, zdobyte  zę 
sprzedaży skradzionego m ięsa i  
tłuszczu,' znalazła sie w ódka.

„ In te re s y “  ros ły , bo ro s ły  ape­
ty ty  ty c h  có pod ochrona m un du  
ru  s trażn ika  zo rg an izo w ali się w  
szajkę z łodz ie i 1 szkodników .
¡yi IN A Ł  m arzec, szedł kw ie c ie ń  
" *  1 m a j. B y ło  po uch w a le  Rzą­
du  o re g u la c ji cen. H ande l spo­
łeczn y  b i l  się o pe inę zaopatrze­
n ie  sklepów . Lu dz ie  pra cy  Pociej 
rn o w a li m a jow e  zobow iązan ia , by  
sw oja praca poprzeć U chw a le  Ilzą  
du, by  zarobić na lepsze i  coraz 
pe łn ie jsze  życ ie . M a szyh ia rk l ZPO 
oszczędzały n ic i i  m a te ria ły , a im  
la  w a lczy ła  o jako ść  w y top ów , ko  
le j arze s ta ra li sie o p la no w y bieg 
pociągów  zao pa tru ją cych  m iasto. 
A  o n i — szajka k iilc u  s trażn ików  
w  rzeźni — k ra d li coraz w ięce j.

V/ k w ie tn iu  „h a n d e l“  szedł ju ż  
szerok im  rozm achem . Z n ik a ją  z 
rzeźn i sk rzyn ió  sm alcu, zn a la z ł 
sic szofer ta ksó w k i, k tó ry  przew o 
zl to w a r do pasera. W „ a k c j i “  ble 
rze ud z ia ł kom e nd an t s traży  1 je  
go zastępca. P rzy  Bo lesław a K rz y  
w oustego 73 paserka Sosnowska

*  23 BM , sześć da lszych po w ia ­
tó w  w ykon a ło  90 proc. tegoroczne 
go p la nu  ob ow ią zkow ych dostaw 
zboża dla państwa. Sa to  p o w ia ty : 
C zarnków  w  W oj. poznańskim , 
Sławno w  w o j. kosza lińsk im , G ło 
gów  w  w o j. z ie lonogórsk im , I.u -  
z in  i Ząbkow ice  w  w o j. w ro c ­
ław sk im  oraz P ińczów  w  w o j k ie ­
leck im .

imperialistyczna
zmowa
Z A G A D N IE N IE  złagodzenia na­

p ię c ia  w  stosunkach m ię dzyn a­
rod o w ych  Jest prob lem em  skup ia ­
ją cym  uwagę w szystk ich  na ro ­
dów . Toteż św ia tow a op in ia  pu ­
b liczn a gorąco po p ie ra  w szystkie 
w y s i łk i  rządu radzieckiego, zinie- 
lY.ająee do zw o łan ia  k o n fe re n c ji 
m iń is ffó w  S^raw zag ran icznych 
d la  rózp a tiże ń ia  ś rodków , k tó re  
by spow odow ały odprężen ie w  sto 
sunkach m ię dzyn aro do w ych . Na 
in n y m  stanow isku Stanęły rządy 
m ocarstw  zachodnich , k tó re  nie 
pragnąć Odprężenia, lecz p rze c iw ­
nie , dążąc do dalszego zaostrzenia 
s y tu a c ji m iędzyn a ro do w e j odpo­
w ied z ia ły  ria  p ropozyc je  radziec­
k ie  decyzją zw o łan ia  na B e rm u ­
dach sep a ra tystyczne j k o n fe re n c ji 
3 m o cs fs tw  zachodnich .

„N e w  Y o rk  H era ld  T r ib u n c “  t
inn e gazety am e ryka ńsk ie  o tw a r­
cie piszą» że na B e rm udach USA 
zam ierza ją  domagać sie od sW ycli 
pa rtne ró w , aby z rezygnow a li „z  
nadz ie i na ja k ie k o lw ie k  roko w a­
n ia  z ZSRR W n a jb liższe j p rzy ­
szłości“  i  ńalegać będą na k o n ty ­
nuow anie  w yść ign  zb ro jeń . -Jak 
s tw ie rdza  w  ko respondencji z No 
wego .Jorku agencja TASS, „ n ie ­
k tó re  d z ie n n ik i am erykańsk ie  
sZczerze przyzn a ją , że podczas 
ko n fe re n c ji w y w a rta  będzie na 
F ra n c ję  pre s ja  n ie  ty lk o  ze s tron y 
— ja k  w y ra ża ją  sie te  dz ie n n ik i — 
„n ie w id z ia ln e g o  ucze stn ika“  kon­
fe re n c ji w  osobie kan c le rza  boft- 
skiego A d enatie ra“ . cho d z i o p re ­
sję. zm ierzającą do przysp ieszen ia 
ra ty f ik o w a n ia  przez fra n c u s k i pa t 
lam en t u k ła d u  o „ a r m i i  eu rop e j­
s k ie j" .

Jednocześnie prasa a m e ryka ń ­
ska n ie  je s t w  s tanie zata ić is tn ie  
.ląeyeh rozb ieżności m ię dzy  rząda­
m i m oca rstw  zachodnich . I  ta k  
np. sam fa k t, że pre zyde n t F ra n ­
c ji,  A u rfo i dow iedz ia ł się o decy­
z j i  zw o ła n ia  k o n fe re n c ji na B e r­
m udach dopiero z... doniesień 
prasy m ów i za siebie. Pisząc o roz 
bieżnoścżaeh m iędzy uczestn ikam i 
ko n fe re n c ji b e rm u d z k ic j dz ie nn ik  
.N e w  Y o rk  H e ra ld  T r ib u n e “  
s tw ie rdza  w ręcz, że n ie  m a ją  o iti 
„żadnego wspó lnego pow odu do 
zw o ła n ia  k o n fe re n c ji na B e rm u ­
dach“ ... i że ń le  m a m iędzy n im i 
„żad ne j p ra w d z iw e j zgody co do 
kon ieczności te j k o n fe re n c ji“ .

Faktem  je d n a k  pozosta je, że 
ko n fe re n c ja  be rm u dzka  je s t now ą 
zm ową rządów  m oca rs tw  zachod­
n ich , zm ow ą w ym ie rzo ną  prze c iw  
ho w spó łp racy  m iędzynarodow e j, 
zm ową zm ie rza jącą do un ie m o ż li­
w ie n ia  poko jow ego rozs trzygn ię ­
c ia  spo rnych p ro b lem ó w  m iędzyna 
rod ow ych . „.Jeś li chodzi o USA 
1 Ich  p a rtn e ró w  — pisze dz ie nn ik  
„P ra w d a “  — ja k  św iadczą fa k ty  
— u p ra w ia ją  o p l p o lity k ę , k tó ra  
n ie  sp rzy ja  złagodzen iu, lecz od ­
w ro tn ie  — pro w a dz i do zaostrze­
n ia  s y tu a c ji m ię dzyn a ro do w e ]“ .

b ie rze  80 k g  sm alcu za 1.700 z ło ­
ty c h  i  z og rom nym  zysk iem  surze 
da je  na ry n k u  T o b ru c k im . Z n a j­
d u je  śie in n y  „k u p ie c “  Zdzis ław  
K o ta czyk . B ie rz y  sm alec „ w  cle in 
no “  — każda ilość.

Sza jka n a b ie ra ła  zau fan ia  do 
Swoich m etod. Od m arca do m a­
ja  p rze p ływ a  przez Jej ręce b l i ­
sko 400 k g  sm alcu, 135 k g  mięsa 
i w ę d lin , a szkody w yrządzone 
rzeźn i p rze k ra cza ją  ju ż  17.000 z ło­
tych .

I  tu  dosięga Ich  rę ka  sp ra w ie d li
w ośc l!

S ZEŚ C IU  s tra żn ikó w  przem ysłu 
w ych  fże źn t: K a zm ie rsk i, k la ­

ka . N y k ie l i  M arczak, K a czo r, za 
ślepca kom endan ta  1 Rogoda — 
kom e nd an t s tra żn ikó w  w  rzeźni, 
rze żn ik  M lszku rno , dw óch pase­
ró w  — SoBnowska 1 K o łaczyk  i 
szofer ta ksó w k i szczecińskie j T ir 
le j  zosta li skazani w y ro k ie m  sa­
du  pow iatow ego w  Szczecinie. 
T rzech  oska rżonych u n ie w in n io ­
no. Jednem u sąd zaw ie s ił w ykon a  
n ie  k f lry .

W y ro k  je s t su ro w y :
Osiem  la t  d la  K a czo ry  — zastęp 

cy  kom endan ta  s traży, p ięć d la  
s trażn ika  M arczaka , p ię ć  < ila M a­
k i,  p ięć d la  N y k la . siedem d la  ko 
m endanta  Rogody, dw a i  pó ł ro ku  
d la  s trażn ika  K a źm ie rsk iego , trz y  
la ta  d la  rzeźn ika  M lszku rno , trz y  
i  pó ł ro k u  d la  szofera ta ksów ki 
F ir le ja , trz y  la la  d la  p a ska rk i So 
snow skie j a p ó łto ra  ro k u  z zaw ie­
szeniem  na p ięć la t  d ia  Ko łaczy 
ka  — oto  co o rze k ł sąd.

Sąd s tw ie rd z ił, że Oskarżeni, po­
w o ła n i do s trzeżenia m ie n ia  spolecz 
nego sp rze n ie w ie rzy li sie klasie 
rob o tn icze j, k tó ra  da ła Im  do rak 
b roń d la  o b ron y  społecznej w la 
sności. Sad s tw ie rd z ił, że Oskarżę 
n i de m ora lizow a li s trażn ików  prze 
m yś lo w ych  1 p rze to  w y m ie rz y ł ka 
ry , k tó re  m a ła  na ce lu  odstraszyć 
pew ne jed n o s tk i, kn u ją ce  zama-- 
ehy na nasza w łasność społeczna 
lu b  u lega jące podszeptom  wroga 
k lasow ego. (K M )

Zaczęło się od 3 kg
a skończyło na setkach kg 

kradzionego mięsa i tłuszczu
Z procesu przeciwko szajce złodziei 

w Rzeźni Miejskiej w Szczecinie
\ / f  A K A  I  M A RCZAK by li strażnikami przemysłowymi, 
V I  których zadaniem byio pilnować riiienia społecznego. 

Pracowali w Rzeźni.
PEW NEG O dn ia  w  m arcu  poszli

Książa powinni współdziałać
w popularyzacji naszych planów gospodarczych
Z narady Wojew. Komisji 
Duchownych i Świeckich Działaczy 
Katolickich w Szczecinie

r P  RZEBA z żywymi iść naprzód.” Ten cytat z wiersza 
y> L Asnyka przytoczył ks. Piekarz z Myśliborza na 

wczorajszej naradzie Komisji Wojewódzkiej Duchownych i 
Świeckich Daialaczy Katolickich przy Komitecie Frontu Na

Następny referat o wytycz­
nych’ prac Komisji» -wygłosił 
rea. A. Ejsmant.

Dyskusja w  której zabrali 
glos m. inn. ks. dziekan Cze­
chowicz, dr. Kobosko adwo­
kat Szpakowski i  ks Pótrho- 
da — Rogowski wykazała, że 
księża i  działacze katoliccy 
naszego województwa, chcą 
Wnieść swój wkład w  realiza

rodowego.
Ksiądz Pidkarż oświadczył 

dalej:
— Jeśli n ie  pó jd z ie m y  z tym  

prądem , k tó ry m  id z ie  ca ły  naród 
—sam i po staw im y śie poza na­

w iasem  na rodu, s taniem y się n ie ­
po trzebn i, Nasza postawą m usim y 
w ykazać, że dążym y do tego śa- 
rrrégo célu , co cały na ród , do 
zw iększenia naszego do b ro by tu  i 
p ro d u k c ji M us im y  zaskarbić so­
bie' záu fan ie  społeczeństwa. M usi­
m y też w skazyw a ć  w ie lk a  troskę 
o codzienne po trzeby n a ś jyoh  pa 
ra fia n , db tić ' 0 w.yRiehiéhié ch u li­
gaństwa w śród m łodzieży.

Na naradzie przewodniczący 
Wojewódzkiej K orrrś ji Du­
chownych i Świeckich 
Działaczy Katolickich ks. dr. 
Czarnecki . omówił w yn ik i 
cibrad' rozszerzonego Plenum 
Prezydium K ra jow ej K om isji 
Duchownych i Świeckich 
Działaczy Katolickich przy 
Ogól nepalskim Kom! focie
Frontu Narodowego, które od

Kolejarze
Okręgu
Szczecińskiego

pierwsi w kraju
wykonali
roczny plan
przewozy
towarów

Q O  L IS TO P AbA  na 39 
dn i przed terminem 

DOKP Szczecin wykonała piań 
załadunku towarów. K ole ja ­
rze szczecińscy dum ni są, że 
pierwsi na całej sieci RKP mo 
gą zameldować o przedtermi­
nowej realizacji zadań plano­
wych.

W wyn iku  szeroko rozw inią 
tego współzawodnictwa pra­
cy. stosowania metod przodują 
cych kolejarzy radzieckich i  Co 
raz bardziej podnoszącej się 
świadomości pracowników ko 
lejowych została wygrana wal 
ka z czasem, walka o dodatko 
We wagony pod węgiel, pod 
materiały dla Nowej H u ty i 
inne materiały dla świata pra 
cy.

Obecnie kolejarze z w ie lk im  
zapałem przystępują do rea li­
zacji uchwał IX  Plenum KC 
PZPR. W w yn iku  przedtermi­
nowego wykonania planu prze 
wozu towarów, obrót wago­
nów przyspieszono o 8,11 proc., 
zużycie węgla obniżono o 1,6 
proc., zwiększono przeciętny 
ciężar netto pociągu o 4,55 
proc. Przebieg dobowy paro­
wozów poprawiono o 0,24 
proc., regularność ruchu pocią 
gów towarowych w  stosunku 
do roku ub. zwiększyła się o 
8,5 proc.

było  się w  dniach 17 j  18 hm.
w  Warszawie.

W toku obrad warszaw­
skich w ielu księży m ówiło o 
konieczności odcinania się ka 
tol ików od wszelkich powią­
zań z tym, co jest w życiu 
społecznym i  gospodarczym 
wsteczne i  zacofane. Wskaza­
l i  ha konieczność zrywania ze 
wszystkim i złym i nawykami 
dawnej epoki, przeszkadzają­
cym i we współtworzeniu no­
wego świata.

D yskus ja  — m ó w ił ks. C zarnecki 
— p o tw ie rd z iła  raz jeszcze słusz­
ność d ro g i w yb ra n e j przez ruch 
społeczno — postępowy i w ykaza 
ła . że ru ch  ten je s t w yrazem  dą­
żeń przy tła cza jące j W iększości d u ­
chow ieństw a i  św ieck ich  k a to li­
k ó w  w  Polsce.

Wiele uwagi poświęcono 
sprawom Ziem Zachodnich. 
Wskazywano na niebezpieczcń 
siwo rewizjonizmu i rcmilHa 
ryzacji Niemiec Zachodnich, 
dokonywanej przy poparcia 
Sianów Zjednoczonych. Pad­
ły glosy ostrego protestu prze 
ciwko nadużywaniu rćligH i 
autorytetu Kościoła przez nie 
których przedstawicieli hie­
rarchii kościelnej Niemiec za­
chodnich dla popierania wo­
jennych i odwetowych tenden 
cji.

Mówca podkreślił również 
pokutującą jeszcze wśród nie 
których ka to lików  niewłaści­
wą postawę pewnych jedno­
stek. wobec których nie może 
my pozostać b ierni i  bezbren 
ni. Spotkamy się jeszcze z 
chowaniem pod korcem wąt­
pliwości, Uginaniem się przed 
reakcyjną opinią.

C ały  nasz na ród  — s tw ie rd z ił 
m ówca — ż y je  pro b lem a m i posta­
w io n y m i przez osta tn ie  P lenum  
P o lsk ie j Z jednoczonej P a rt ii Ro­
bo tn icze j. M us im y  w spó łpracować 
nad rea liza c ją  dzie ła podniesienia 
s topy życ iow e j ludności. Docenia­
m y znaczenie rozw o ju  spó łdz ie l­
czości p ro d u k c y jn e j na w s i, ja ko  
g łów nego czynn ika  postępu r o l­
n ic tw a  t po tw ie rd za m y  głęboką 
słuszność um ocn ien ia  gospodarcze 
go i  po litycznego ch łopów  pra cu ­
ją cych  in d y w id u a ln ie  na m a łych  i 
ś red n ich  gospodarstwach.

W id z im y  rów n ie ż  lu d z i zdo lnych 
do pod jęc ia  i zw ycięskiego w y k o ­
nania po s taw ionych zadań. Ludz ie  
c i, to  całe społeczeństwo Polskie 
zjednoczone w  szeregach F ron tu  
N arodow ego; a w ięc  i  m y  duchot-; 
n i 1 św ieccy dzia łacze ka to lic cy

N ow e w a ru n k i u ła tw ia ją  prace 
społeczna księdza, k tó ra  polega 
na w spó łdz ia ła n iu  z w ładzą ludo 
w a. W spółdz ia łan ie to , szczególnie 
na w s i. je s t kon ieczne. Księża 
p ra cu ją cy  na w s i p o w in n i uezest. 
n iczyć  w  zebran iach gm in n ych  I 
g ro m adzk ich , w  pracach Rad Na­
rod o w ych  służąc ludnośc i w ie j­
sk ie j pom ocą i  porada.

cję słusznych założeń planów 
narodowych.

Tysiące kobiet 
domagają się...

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

T NIE tylko dystrybucja, bo I 
*  bałagan, i brak troski o kon­

sumenta.
W  jednym miejscu trzy sklepy 

obok siebie — gdzie indziej na 
przedmieściach -  „bezsklepowe" 
pustkowia.

Weźmy inny przykład. Punkty 
usługowe naprawy odzieży, sprzę­
tu domowego, reperacji pończoch, 
ostrzenia noży itp. Gdzie one są? 
Jak je odszukać? A jeśli się już 
ie znajdzie, jak długo trzeba cze­
kać na wykonanie i ile wyniesie 
rachunek? W  tej dziedzinie trud­
no by nawet powiedzieć, że co­
kolwiek poprawiło się na lepsze.

A  poruszone powyżej bolączki, 
to bolączki najbardziej istotne. 
\ \ l  IMIENIU wszystkich kobiet 
’  ’  szczecińskich domagamy się 

od Miejskiej Rady Narodowej:
*  wprowadzenia poprawek w 

istniejącej sieci sklepów i szcze­
gólnego uwzględnienia potrzeb 
ludności przedmieść;

*  przestrzegania, by w każdym 
sklepie spożywczym rzeczywiście 
nabyć można wszystko, co potrzeb 
ne jest gospodyni do sporządze­
nia śniadania, obiadu i kolacji;

*  rozszerzenia tzw. sprzedaży 
straganowej drobiu, ryb, jarzyn i 
owoców na wszystkie dzielnice 
miasta;

*  zwiększenie troski o zaopa­
trzenie targów, tak by stały się 
cne targami nie tylko z nazwy;

*  rozszerzenia sieci punktów 
usługowych, które muszą naresz­
cie wyjść z „konspiracji" i  stać 
się dostępnymi dla szerokich 
rzesz ludności.

Laniel
stawia kwestię
vofum zaufania
117 EDŁUG doniesień z Paryża, 
* *  25 bm. w godzinach popo­

łudniowych rząd Laniela domagał 
się od Zgromadzenia Narodowe­
go aprobaty swej polityki zagra­
nicznej i postawił w związku z 
tym kwestię zaufania. Głosowa­
nie nad votum zaufania odbędzie 
się w piątek, 27 bm., po po łud­
niu.

Tlohumenty oskarżają (1)

Raczklewicz, 
Papée -  i Watykan

Obniżono koszty własne po­
nad planową obniżkę o 11 
proc. Wykonanie zadań plano­
wych stało się możliwe dzię­
k i właściwemu zrozumieniu 
przez kolejarzy stojących 
przed n im i zadań i  kolektyw­
nej współpracy pracowników 
liniowych z adm inistracją i 
czynnikiem społeczno -  po li­
tycznym.

Agencja TASS donosi z Kairu: 

D iiennik „A l Kahira" podaje, 
że wojska amerykańskie, na mo­
cy nie opublikowanego porozu­
mienia zawartego między Stana­
mi Zjednoczonymi a Libią w 
sprawie budowy baz wojskowych 
na terytorium Libii, okupowały 
reion Al Fatach w okręgu Barka 
i przystąpiły do budowy lotniska 
wojskowego

B YŁ ROK 1941. Na ziemiach 
polskich szalał terror hitle­
rowski. Nie szczędził nikogo 

i niczego. Ugodził też z n ieubła­
ganym okrucieństwem w kościół 
katolicki w Polsce. W edług da­
nych ze stycznia 1941 roku -  po­
nad 700 księży -  Polaków ponio­
sło do tego czasu śmierć mę­
czeńską na placach egzekucji i 
w obozach koncentracyjnych. 
3.000 cierpiało w hitlerowskich 
więzieniach i obozach. Wśród 
ofiar hitlerowskiego terroru zna­
lazło się i kilku biskupów. Był to 
zresztą dopiero początek. Liczba 
ofiar mnożyła się z dniem każ­
dym.

Szczególnie gwałtownych prze­
śladowań doznawał kościół ka­
tolicki na ziemiach „wcielonych 
ar. Rzeszy". Ręka w rękę z w ła ­
dzami hitlerowskimi, z Gestapo, 
z administracją cywilną i wojsko­
wą, tęp ił tu polskość w kościele 
zhitleryzowany kler niemiecki. 
Pionierem tej akcji był biskup

hitlerowiec Carl Maria Splett w 
diecezji gdańskiej. Już 6 września
1939 roku wydał on krótkie Za­
rządzenie: „Zclrazuje się odpra­
wiania jakichkolwiek nabożeństw 
w języku polskim". W parę ty­
godni później Splett zakazał 
wiernym używania polskich ksią­
żek do nabożeństwa. Wkrótce 
potem zabronił chowania Pola­
ków na cmentarzach katolickich 
i polecił wydzielić dla nich osob­
ny kąt pod murem cmentarnym.

W styczniu 1940 roku poszedł 
o tym raport do Watykanu. Za­
raz też Watykan zainteresował się 
osobą biskupa Spletta. Przysłał 
mu mianowicie nominację na 
„adm inistratora apostolskiego" 
diecezji chełmińskiej. W ręce 
biskupa — hitlerowca dostał się 
teraz okręg, zamieszkały przez 
ludność czysto polską. W maju
1940 mku biskup Splett, czując 
za sobą mocne plecy Watykanu 
wydał zarządzenie o „usun^ciu

ÍDALSZY CIĄG NA STR. 3)
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Aktyw partylny Szczecina radził nad

polepszeniem warunków bytowych ludności
Usprawnić pracę 
punktów usługowych

Q  DPOWIEDZIALNE zada 
nia w walce o wzrost sto 

py życiowej ludhości naszego 
miasta posiada spółdzielczość 
pracy i rzemiosło w dziedzinie 
usługowej. W obecnym roku u- 
ruchomiono w Szczecinie ogó­
łem 62 nowe punkty usługowe i 
w tej chwili zdolność obsługi 
ludności wynosi 80 proc. Na rok 
przyszły planuje się uruchomie­
nie 67 nowych punktów usłu­
gowych, m.in. krawiectwa, fry- 
zierstwa, naprawy rowerów i 
motocykli, ostrzenia narzędzi, 
malarstwa domowego, warszta­
tów szklarskich, zduńskich, punk 
tów naprawy centralnego ogrze-

Mimo tych osiągnięć praca 
wielu punktów usługowych i ich 
rozmieszczenie pozostawia jesz­
cze dużo do życzenia. Liczne są 
jeszcze skargi na złe wykonywa 
nie prac. są punkty, które, kie­
rując się wygodnictwem, nie u- 
znają praktyki wysyłania swo­
ich pracowników do mieszkań 
klientów, zmuszając ludzi do 
przynoszenia do punktów usług 
ciężkich, wymagających naprawy 
przedmiotów.

To samo wygodnictwo jest 
powodem tego, że większość 
placówek usługowych skupia się 
w  śródmieściu — celują w tym 
zwłaszcza punkty naprawy obu­
wia i fryzjernie — podczas gdy 
ludność przedmieść pozbawiona 
jest wielu usług.

D o t^ d  n ie  zosta ły  z likw id o w a n e  
tasiem cow e, b iu ro k ra tyczn e  fo r ­
m alności, na ja k ie  n a tra f ia  się 
p rz y  uzyska n iu  lo ka lu  na  p u n k t 
us ługow y. W niosek o p rz y d z ia ł lo  
k a łu  w ędrow ać m usi przez S in ­
s ty tu c j i,  co w  p ra k ty c e  rów na  się 
k ilkum ie s ięczn em u w yczek iw an iu  
na  decyzje. N ow e zadan ia w ym a ­
ga ją  uproszczenia te j z a w iłe j p ro ­
ced u ry , w  p rze c iw n ym  bo w iem  ra  
z ie  re a liza c ja  u ru cho m ie n ia  n o ­
w ych  p u n k tó w  n a tra f ić  może na 
n ie p rzew idz iane przeszkody.

Większej niż dotąd opieki wy 
maga nasze indywidualne rze­
miosło. Zdarzają się wypadki, 
że indywidualni rzemieślnicy bo

rykają się często z poważnymi 
trudnościami i nie znajdują po­
mocy w Izbie Rzemieślniczej lub 

Wydziale Przemysłu MRN.

Więcej troski 
o właściwą pracę 
handlu

1UŻ pobieżny rzut oka naVń.ć 
handlową w naszym mieście 

pozwala stwierdzić jej poważne 
braki. Największe zagęszczenie 
sklepów notujemy w śródmieś­
ciu, na przedmieściach zaś od­
czuwa się brak wielu placówek 
uspołecznionego handlu. Doty­
czy to sklepów masarskich, pie­
karniczych, owocowo-warzyw- 
nych, księgarskich, papierni­
czych i chemicznych.

Is tn ie ją  w  szczecińskim  ha nd lu  
poważne b ra k i w  dz iedz in ie  odpo 
w iedniego zaopatrzen ia ludności 
w potrzebne a r ty k u ły .  S k le py  na ­
sze n ie  zawsze są dostatecznie za* 
pa trzone w  ta k ie  a r ty k u ły ,  ja k  ka 
sze, kon se rw y  ryb n e  i  in iesne, Sie 
dzic, w ina , owoce, p rzyp ra w y , da 
Je sie odczuć b ra k  do brych ga tun 
ków  p ieczyw a cuk ie rn iczego l 
zw yk łego. S k le py  m leczarskie 
rzadko posiadają od pow iedn i w y ­
b ó r  serów , w  n ie k tó ry c h  barach 
m le cznych sprzedaje sie lud z iom  
czerstw e b u łk i o n ieprzep isow ej 
wadze, nieśw ieże ja jk a  lu b  p rzy  
palone kakao.

2ródła tych braków tkwią 
przede wszystkim w wadliwej 
pracy hurtowni, które bardzo czę 
sto zaopatrują sklepy w masę 
towarową dopiero w trzeciej de­
kadzie miesiąca, czyli zgadzają 
się z tym, aby przez 20 dni kon 
sument odczuwał braki pewnych 
artykułów. Za przykład szcze­
gólnej beztroski o należyte zao­
patrzenie rynku może służyć 
Miejski Handel Mięsem, który 
tak „zreorganizował“  niedawno 
zaopatrywanie sklepów, że wie­
le z nich otrzymywało towar do 
piero w południe, a nawet póź­
niej. Przed sklepami zaczęły 
tworzyć się kolejki, wzmogły się 
panikarskie nastroje i pęd do 
wykupywania tłuszczu na zapas. 
MHM niedostatecznie wpływał 
na to, aby kierownicy poszcze­
gólnych sklepów mięsnych trosz­
czyli się o zaopatrywanie swych 
placówek w pełny asortyment to 
waru. Liczne były przykłady.

N IEDAW NO  Odbyła Sie w Szczecinie narada akty 
wu partyjnego naszego miasta, która omówiła 

sposoby wcielenia w życie wskazań zawartych w re ­
feracie Bolesława Bieruta wygłoszonym na IX  Plenum 
KC PZPR oraz w  tezach przedzjazdowych.

Na czoło dyskusji, ob0k spraw przemysłu i umac 
niania sojuszu robotniczo-chłopskiego, wysunęły się 
zagadnienia dotyczące pełniejszego niż dotąd zabezpie­
czenia odpowiednich warunków bytowych mieszkań­
com Szczecina — usprawnienia działalności placówek 
usługowych i  handlowych, przedsiębiorstw komunal­
nych i  in.

Poniżej zamieszczamy fragmenty wystąpienia 
I  sekretarza Komitetu M iejskiego PZPR w Szczecinie 
— S TAN ISŁAW A PIOTROWSKIEGO:

że kierownicy masarni nie chcie 
li przyjmować podrobów, tłuma­
cząc się tym, że rzekomo „mają 
z nimi wiele roboty“ , nie chcie­
li trzymać w sklepach kaszanki, 
kości itp. tanich wyrobów, gdyż 
to podobno „nie robiło im pla­
nu“ .

S ytua c ja  ta  u leg ła  osta tn io  d u ­
że j zm ia n ie  na lepsze. M H M  zo r­
ganizow ał na  p o w ró t w łaściw e, 
te rm ino w e  zao pa tryw an ie  sk le ­
pów , z n ik ły  k o le jk i.  P rzyk ła d  ten 
Jednak jask ra w o  św iadczy o tym , 
Ze przeważająca część n iedociąg­
nięć w  zaopatrzen iu pow sta je  
g łó w n ie  w sku te k  b ra ku  tro s k i o 
na leżyte  zaspoko jen ie po trzeb 
konsum enta.

Do poważnych, niewykarczo- 
wanych dotąd braków w pracy 
szczecińskiego aparatu handlu 
należy powstawanie poważnych 
mank. Wprawdzie w stosunku 
do ubiegłego roku suma mank 
uległa znacznemu zmniejszeniu, 
jest ona jednak nadal poważna, 
zwłaszcza w sklepach MHD — 
Artykuły Spożywcze i MHD —  
Artykuły Różne.

W sku te k  niedostatecznego szko 
len ia  k a d r i  s łabej p ra cy  p o łłty c z  
n e j w śró d  p ra cow n ikó w  hand lu , 
bardzo często k lie n c i spo tyka ła  
sie z  n ie up rze jm a  obsługą, z  obo 
ję tn ośc ią  sprzedawców , n ie  zna j­
d u ją  w  personelu sk lep ow ym  swe 
go do radcy i  s ług i.

Do rozpow szechnionych, a n ie ­
słusznych p ra k ty k  w  naszym  han 
d lu  na leży z ły  zw ycza j w ys taw ia  
n ia  w  w itry n a c h  w ys taw o w ych  to  
w a ru , k tó re g o  n ie  m a w  sklepie. 
W y w o łu je  to  zrozu m ia łe  p re ten ­
sje kup u ją cych , w prow adzonych 
tego ro d za ju  p ra k ty k a m i w  b łąd.

Wymienione niedociągnięcia 
w pracy szczecińskiego handlu 
wskazują kierunek pracy organi 
z'acji partyjnych i "  dyrekcji — 
wzmożenie walki o usprawnienie 
zaopatrzenia ludności, o wyższą 
kulturę i uczciwość sprzedaw­
ców.

Zapewnić ludności 
odpowiednie warunki
r F  YSIĄCE mieszkańców
-*• Szczecina zdaje sobie spra­

wę z tego, że wysiłek jaki wło­
żyliśmy w odbudowę miasta 
był ogromny. Odbudowaliśmy i 
oddaliśmy do użytku ludziom 
pracy tysiące izb mieszkalnych. 
Sieć lin ii tramwajowych wynosi 
dziś 60 km., autobusowych zaś 
około 40 'km. Pracuje w mieście 
50 przychodni, ambulatoriów, 
zakładów dentystycznych i po­
radni, 71 szkół podstawowych i 
zawodowych, 46 przedszkoli i 17 
żłobków. Przed wojną nje było 
w Szczecinie ani jednej wyższej 
uczelni — dziś mamy ich trzy.

Mimo tych osiągnięć ludność 
naszego miasta natrafia jeszcze 
na wiele istotnych trudności. 
Dotąd np. nie uporządkowana 
została całkowicie gospodarka 
mieszkaniowa. Powoduje to 
powstawanie takich faktów, że 
jest wielu , ludzi, którzy zajmu­
ją nadmierną powierzchnię 
mieszkaniową i mamy poważną 
liczbę osób, które nie posiadają 
jeszcze odpowiednich mieszkań.

Do je d n e j z pow ażn ie jszych bo­
lączek za liczyć na leży sy tuac ję  w 
naszej ko m u n ik a c ji m ie js k ie j. W  
okresach zm ian atm osfe rycznych, 
zwłaszcza w  z im ie  w ie le  wozów

tra m w a jo w ych  psu je  się, zjeżdża 
do zajezdn i i  dezorgan izu je w 
ten  sposób kom u n ikac ję . M ie jsk ie  
Przedsięb iorstw o K o m u n ika cy jne  
p la n u je  w  n a jb liższe j przyszłości 
w ybudow ać p ę tle  na w szystk ich  
końcow ych p rzysta nka ch, zakup ić  
15 now ych  w ozów  o dużej po jem  
ności, u ru ch o m ić  dpcen tryczne l i  
n ie  autobusowe, celem  pow iązania 
od leg łych  dz ie ln ic  z m iastem  1 za 
s ilić  stan ta bo ru  tro le jb u sa m i. Za 
m ie rzen ia  te  n ie  m ogą jed n a k  w  
żadnym  w ypa dku  zw o ln ić  M P K  od 
w y s iłk ó w  nad ja k  najszybszym  
z likw id o w a n ie m  is tn ie ją cych  b ra ­
ków .

Jednym z poważnych proble­
mów, który rozwiązuje nasza 
partia i Prezydium MRN jest 
podniesienie warunków byto­
wych i kulturalnych dzielnic ro­
botniczych. Wiele z tych dziel­
nic nie posiada jeszcze odpo­
wiedniej sieci sklepów, punk­
tów usługowych, brak jest w 
nich dostatecznego oświetlenia 
i nie zawsze stan dróg odpo­
wiada potrzebom mieszkańców. 
Ludność niektórych dzielnic, jak 
Glinek, Stołczyna, Dąbia, Pod- 
juch I Gumieniec pozbawiona 
jest możliwości chodzenia do 
teatrów, kin i na koncerty wsku 
tek braków w komunikacji miej 
skiej.

Stwierdzić trzeba, że mimo 
pewnej poprawy, uchwala w

sprawie dzielnic nie jest jesz­
cze należycie realizowana^ 
zwłaszcza przez instytucje han­
dlowe. Dlatego słusznym będzie 
ponowne zajęcie się tym zagad­
nieniem i dopilnowanie, aby 
uchwała nasza została w jak 
najszybszym czasie zrealizowa­

ne W  Z W IĄ Z K U  z 40-leciem  p ra cy  
lite ra c k ie j .Tana W ik to ra , Rada 
państw a nada ła  w y b itn e m u  pisarzo 
w i o rd e r „S z ta nd a r P racy “  I I  k ia  
sy.
*  W  W IE JS K IM  D om n K u ltu r y  
g m in y  Szreniaw a, w  pow iecie m ie 
chow skim  od b y ła  się p rzy  licznym  
udz ia le m ie jscow ych  chłopów  u ro ­
czystość w ręczen ia p ó łm ilio n o w e j 
na te re n ie  w o j. k rako w sk ie go  le ­
g ity m a c ji T ow a rzys tw a  P rzy jaźn i 
Po isko - R ad z ieck ie j, m a łoro lnem u 
ch łopu z g ro m a dy P rzybys ław ice  
gm . Szren iaw a S te fanow i Słusznia 
ko w i.
*  23 BM . zako ńczy ły  się w  W ar­
szawie 3-dniow e ob rady ogólnopol 
skiego zjazdu s tom ato logów , po­
św ięcone m . in n . om ó w ie n iu  n a j­
now szych zdobyczy n a u k i w  zakre 
sie d e n tys tyk i zachowawczej.
ni W Y T W Ó R N IA  f i lm ó w  fa b u la r­
n ych  we W ro c ła w iu  u ko ńczy ła  
rea liza c ję  k ró tko m e trażo w eg o f i l ­
m u ku k ie łko w e g o  p t. „W sp ó ln y ­
m i s iła m i“  w g scenariusza E . H o­
lu ją .

nowe artykuły 
powszechnego 
użytku
poszukiwane 
przez ludzi pracy

rzuca na rynek
przemysł terenowy

P RZEMYŚL terenowy, ,dążąć 
do coraz lepszego i pełniej­

szego zaspokojenia potrzeb lu­
dności, wprowadza do produkcji 
wiele nowych artykułów, zwięk­
sza ilość produkcji i podnosi je j 
jakość.

Śląskie Z a k ła d y  P rzem ysłu  Te­
renow ego opanow a ły  ju ż  p ro d u k ­
c ję  42 n o w ych  a r ty k u łó w , m . in . 
W y tw ó rn ia  S ia tek i  W y tw ó rn ia  
Łańcuchów  w  B ę dz in ie  do sta rczy 
jeszcze w  b ieżącym  k w a rta le  w ie ­
le  tys ięcy  łop a te k , pogrzebaczy ł  
szczypiec do w ęgla, S iem ianow ­
sk ie  Z P T  rozpoczę ły w y ró b  m e ta  
low ych  po lew aczek og rod n iczych , 
b la ch  1 fo re m  do ciast. O d lew nie 
w  w o j. s ta lin o g ro d zk iiu  będą p ro ­
du kow ać rusz ty  do p ieców  i  k r ą i  
k i  kuchenne.

B yd go sk ie  Z a k ła d y  P rzem ysłu  
Terenow ego poza p ro d u ko w a n ym i 
dotychczas 2X0 a r ty k u ła m i po w ­
szechnego u ż y tk u , uw zg lędn ia jąa  
zapotrzebow anie r z u c iły  na  ry n e k  
37 n o w ych  a r ty k u łó w , m . in . w an­
n y  dziecięce, r u r y  i  ko la n k a  do 
p ieców , zaparzacze do he rb a ty . 
Do końca b r . w prow adzą one do 
p ro d u k c ji da lszych 25 a r ty k u łó w .

SZCZECIŃSKIE ZAKŁADY 
PRZEMYSŁU TERENOWEGO 
przystąpiły ostatnio do produk­
cji m. in. grabi, drabin, beczek, 
dzież, fasek, i cebrzyków, balii 
płyt kuchennych, drzwiczek do 
pieców, pułapek na myszy, dru­
cianych koszyków na ziemniaki.

W ro c ła w sk ie  Z a k ła d y  P rzem ysłu  
Terenow ego p rz y s tą p iły  m . in . do 
p ro d u k c ji 3 -d rzw iow ych  szaf z b ie  
h ż n ia rk a m i z  d rzew a bukow ego.

(Ciqg dalszy ze str. 2)

x kościołów wszelkich przedmio­
tów z polskimi napisami i emble­
matami, jak  również wszelkich 1 
polskich napisów I obrazów".
Rozcia.gnął też niezwłocznie na 
cały obszar diecezji chełmińskiej 
wszystkie antypolskie zarządzenia 
obowiązujące w Gdańsku. Wresz­
cie 28 maja 1940 roku wydał 
decyzję niesłychaną: zabronił na 
terenie obu podległych sobie 
diecezji słuchania spowiedzi w 
języku polskim. Wszystko to w ier­
ni mogli wyczytać w organie u- 
rzędowym diecezji pn. „A m tli- 
ches Kirchenblatt fuer die Dioe- 
cesen Danzg und Culm". Języ­
kiem urzędowym był tu, rzecz 
prosta, niemiecki.

Ks. biskup Carl Maria Splett 
był pionierem akcji, która obej­
mowała stopniowo wszystkie po­
zostałe diecezje na ziemiach 
„wcielonych do Rzeszy". Po paru 
miesiącach sytuacja kościoła ka­
tolickiego w okupowanej przez 
hit'erowców Polsce wyglądała 
tak, że emigracyjny rząd polski 
w Londynie w ogłoszonei przez 
siebie „Czarnej Księdze“  stwier­
dził:

„W ładze okupacyjne zmierzają 
do całkowitego zniszczenia or­
ganizacji Kościoła i życia re lig ij­
nego w Polsce".

A  co na to Watykan? Co na to 
papież? Miliony katolików w o- 
kupowanej Polsce zadawały so­
bie co dzień to  pytanie. Czemu 
milczy Stolica Apostolska? Cze­
mu nie staje w obronie umęczo­
nego kraju, pohańbionych świą­
tyń, mordowanych księży?

Watykan zaś istotnie milczał

Gorzej. Aprobował! Nominacja 
hitlerowskiego biskupa Spietta 
na administratora diecezji cheU
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mińskiej była tego oczywistym 
dowodem. Papież podeptał tym 
zarządzeniem obowiązujący wów­
czas konkordat z Polską. Ale nie 
tylko to. Papież udowodnił, że 
idzie całkowicie na rękę planom 
hitlerowskim. A plany te zmie­
rzały do zupełnej germanizacji 
i hitleryzacji kościoła katolickie­
go na ziemiach polskich „wcie­
lonych do Rzeszy". Nominacja 
Spietta była tylko pierwszym kro­
kiem w kierunku zgermanizowa- 
nia kościoła katolickiego w Pol­
sce. Watykan, w ścisłym poro­
zumieniu ze swym nuncjuszem w 
Berlinie, Monsignorem Orsenigo, 
mającym nader przyjazne stosun­
ki z rządem Trzeciej Rzeszy, go­
tował już ddlsze zarządzenia w 
tym samym duchu.

W  obliczu tych wydarzeń w 
szczególnie kłopotliwym położe­
niu znalazł sie emigracyjny rząd 
polski w Londynie. Z kraju do­
chodziły go wieści o narastają­
cej fa li oburzenia przeciwko an­
typolskiej postawie Watykanu.
Te same nastroją udzielały się 
coraz bardziej rzeszom uchodź­
ców ooiskich i żołnierzy na em i­
gracji. Mimcfe powściągliwości re­
akcyjnej prasy emig-acyjnej.
orawda o stanowisku Watykanu
wobec Hitlera i wobec Polski 
Drzedostawała się do Polaków. 
Wszak reakcyjne koła polskie 
nie mogły zmusić do milczenia 
Drasy brytyjskiej, ta zaś nie u 
krywała wieści o sympatiach .pa 
cieźa dla Trzeciej Rzeszy, o jegc 
uległości wobec hitlerowskich
żądań. Nie mogła więc i emi­
gracyjna prasa polska cołkiem 
sprawy przemilczeć,

A zresztą przecież w owym cza­
sie (rok 1941), przywódcy emi­
gracyjni i redaktorzy tamtejszej 
prasy braii pod uwagę nastroje 
kraju i emigracji i — choć w pew­
nym stopniu -  liczyć się z nimi 
musieli. Więc, ociągając się i 
klucząc, zdecydował się w końcu 
i rząd emigracyjny poczynić pew­
ne kroki w Watykanie.

O tym właśnie chcemy mówić, 
ulawniając po raz pierwszy dwa 
nieznane opinii polskiej doku­
menty. Rzucają one wymowne 
światło na politykę Watykanu 
wobec Polski w latach drugiej 
wojny światowej.

Dnia 6 kwietnia 1941 roku ów­
czesny prezydent emigracyjny, 
W ładysław Raczkiewicz, wystoso­
w ał osobiste pismo do papieża 
Piusa XII w sprawie sytuacji w 
Polsce.

Powołując się na fakt, że pa­
pież jest „n iewątpliw ie powiado­
miony przez Swój kler oraz z in ­
nych źródeł o nocy niewoli i mę­
czeństwa", która rozciąga się 
nad Polską i wskazując, że 
„Ambasador mój przy Waszej 
Świątobliwości m ia ł niejedno­
krotnie okazję przedstawienia 
''sekretariatowi Stanu szeregu me­
moriałów w sprawie stanu rzeczy 
h Polsce" — Raczkiewicz zwraca 
e do papieża z apelem, by za- 
•ał głos w sprawie polskiej, 
'bowiem dalsze milczenie W a­
zonu może mieć dlań nieobli- 
alne skutki.

„N ie  wątpię -  głosi list Racz- 
kiewicza -  że biskupi i wyższe 
władze kościelne w Polsce znają

stanowisko Waszej Świątobliwości 
wobec polityki okupantów w sto­
sunku do ludności polskiej. Jed­
nocześnie obawiam się, że dyrek­
tywy Stolicy Apostolskiej dociera­
ją  do m ałej tylko części w ier­
nych".

A tymczasem -  kontynuuje 
Raczkiewicz —

„...władze niemieckie oficjalnie 
oświadczają, że ich polityka jest 
aprobowana i popierana przez 
Stolicą Apostolską. Mówią one, 
że Ojciec Święty jest przeciwni­
kiem demokracji i wolności naro­
dów i że spogląda on na organi­
zowanie niemieckiego „Nowego 
Porządku" europejskiego z zaufa­
niem i życzliwością".

Stary to chwyt w dyplomacji, 
że przypisuje się komuś innemu 
opinie, które niezręcznie jest po­
wiedzieć samemu. Raczkiewicz po 
wołuje się więc na zdanie władz 
hitlerowskich, które twierdzą, iż 
papież jest przeciwnikiem demo­
kracji i sprzyja hitlerowskiemu 
„Neu-O rdnung". Ale jest rzeczą 
oczywistą, że sam Raczkiewicz nie 
ma najmniejszej wątpliwości, że 
tak naprawdę jest i że tak w ła ­
śnie ocenia politykę Watykanu 
ogół Polaków. Sprawy musiały 
więc zajść bardzo daleko, skoro 
emigracyjny poiityk, reakcjonista 
i klerykał, zdobył się na osądy 
aż tak surowe.

Raczkiewicz wiedział jednak, co 
czyni. Pojmował, że oto Watykan 
własnymi rękami podkopuje swój 
autorytet w społeczeństwie pol­
skim, że ściąga na się niechęć, 
oburzenie, gniew patriotów. Że 
sieje wiatr i będzie zbierał burzę.

A  tego Raczkiewicz obawia się w 
imię interesów Watykanu i inte­
resów polskiej reakcji. Pisze więc 
i tłumaczy papieżowi z ca łą  siłą 
argumentacji, na jaką go tylko 
stać, by się opam iętał i nie prze- 
cia.gał struny cierpliwości Pola­
ków, nawet tych najwierniejszych, 
najbardziej dotąd oddanych ko­
ściołowi :

„Dochodzą do mnie z Polski 
głosy ludzi światłych i zrównowa­
żonych, dobrych katolików, utwier 
dzające mnie w przekonaniu, że 
niepokój mój jest usprawiedliwio­
ny. Skłaniają mnie one do my­
śli, że obawy moje przed moral­
nym kryzysem w Polsce w stosun­
ku do Kościoła są, niestety, aż 
nadto usprawiedliwione".

Ostrzega więc Raczkiewicz W a­
tykan, iż odwrócą się odeń wszy­
scy, którzy nie mogą obojętnie pa 
trzeć, jak wróg dziesiątkuje na­
ród i plądruje kraj, a Watykan 
„spogląda z zaufaniem i  życzli­
wością na organizowanie niemiec 
kiego „Nowego Porządku". Zakli­
na przeto papieża:

„O to  dlaczego, głęboko prze­
konany, że bronię słusznej spra­
wy, zwracam się do Waszej 
Świątobliwości o przyjście nam 
z pomocą. Czynię to nie tylko w 
charakterze Prezydenta Rzeczy­
pospolitej, ale również jako wie­
rzący katolik i jako wierny syn 
Kościoła. Zwracam się do W a­
szej Świątobliwości z synowską 
prośbą o zastanowienie się nad 
znalezieniem metod i skutecz­
nych środków, przy pomocy któ­
rych nie tylko duchowieństwo i 
bardziej oświecone klasy społecz­

ne, a le  wszyscy Polacy, nawet 
najbiedniejsi i najskromniejsi 
mogliby poznać prawdziwe uczu­
cia Stolicy Apostolskiej w stosun­
ku do męczeństwa Polski".

Skromne są więc i  pokorne 
prośby Raczkiewicza wobec W ar 
tykanu. Nie ma tu mowy ani o 
potępieniu Hitlera, ani o jakiejś 
stanowczej akcji w obronie ska* 
zanego na zagładę narodu, czy 
choćby tylko w obronie duchom 
wieństwa i kościoła katolickiego 
w Polsce. Wszystko, o co prosi, 
to jakiś frazes z odcieniem 
współczucia d la  Polaków, jakiś 
gest, który by pomógł usprawie* 
dliw ić papieża w oczach Pola* 
ków:

„Męczeński naród polski, w 
swym głębokim przywiązaniu do 
Kościoła, zwraca swój wzrok w 
stronę Wikariusza Chrystusowe­
go. Oczekuje od Niego słów po­
cieszenia i otuchy, które mu po­
mogą w przetrwaniu nieszczęść".

To wszystko. Słowa pociesze* 
nia i otuchy. O  to  żebrze Racz* 
kiewicz, o nic więcej. Jakież więc 
były dalsze losy tego listu? Cóż 
nań odpowiedział papież? O d* 
dajmy głos panu Kazimierzowi 
Papee, ambasadorowi rządu lon* 
dyńskieao przy Stolicy Apo* 
stolskiej, przez którego ręce prze« 
szedł ów list Raczkiewicza do 
papieża i który m ia ł się dowia* 
dywać o odpowiedź. Pan Papee 
przebywa zresztą w Watykanie 
po dziś dzień i jest tam nadal 
uważany za „am basadora" lon* 
dyńskiej kliki. Cieszy się pan Pa* 
pee w Watykanie dobrą opinią 
i niechaj nam nie bierze za złe, 
że o ' ł aszamy dziś list, który w 
dniu 16 czerwca 1941 r. wysto­
sował do kardynała Hlonda, in­
formując go o losach pisma 
Raczkiewicza do oapieża.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 41
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Mechanizacja budowy Moskwy
Nowe maszyny um ożliw ia ją wzniesienie

11-piętrswego ¡pacha mieszkalnego
w niespełna rok

Z KAŻDYM rokiem w  stolicy radzieckiej buduje się coraz 
więcej nowych domów mie szkolnych. W latach 1951 -  1952 
mieszkańcy Moskwy otrzymali przeszło półtora m iliona me­

trów kwadratowych powierzchni mieszkalnej.

t l i  M IE S IĘ C Z N IK U  popu
**  la rno  - nauko w ym  

..W iedza i  2 y c ie “  (z da ta : 
pa źdz ie rn ik  1953) zn a jd u je ­
m y  a i  dw a  n ie zw yk le  c ie ­
kaw e a r ty k u ły  o re fo rm ie  
p ism a chińsk iego i  o  walce 
z  ana lfabe tyzm em  w  C h i­
nach L u do w ych  (St. Łada 
„P ism o  ch iń sk ie  na  no ­
w y c h  drogach“ , Tadeusz 
Z b iko w sk i „P rzyspieszona 
m etoda n a u k i pism a c h iń ­
skiego“ ).

R efo rm a je s t ju ż  postano 
w ioną. P rastare h ie ro g lify  
w y jd ą  z użyc ia , a w  za­
m ia n  m a pow stać p ism o fo ­
netyczne, dostępne d la  
w szystk ich .

Jed na k ie  now e pism o nie 
będzie oparte na  a lfa be ­
ta ch eu rop e jsk ich , lecz na 
w zorach rod z im ych .

Język  ch iń sk i ty m  się róż 
n i od in n ych  ję zykó w , że 
posiada m nóstw o dźw ięków  
brzm iących  na  po zó r ide n­
tyczn ie , ale w ym a w ia nych  
w  in n e j to n a c ji m uzycznej. 
Są to  subte lności, k tó ry m  
z w y k ły  a lfa be t fo ne tyczny  
n ie  może sprostać.

Z ty c h  w zg lędów  ch ińska 
akadem ia  n a u k  postanow iła  
oprzeć zre fo rm ow ane p ism o 
na  is tn ie ją cym  ju ż  uprosz­
czonym  system ie ch iń sk im , 
k tó ry  m a b yć  jeszcze u lep 
szony. Będzie to  w ym aga ło  
d łu g ich  s tu d iów , gdyż trze  
ba w ziąć pod mvage i  u* 
łg c d n ić  różn ice  Językowe 
w  poszczególnych dz ie ln i­
cach Chin.

N im  nastąpi ostateczna 
re fo rm a  znaków  p isa rsk ich  
(I samego języka ) rząd 
C h iń sk ie j R e p u b lik i Lu do ­
w e j po s ta no w ił zw alczyć a- 
na lfab e tyzm  przez w prow a  
dzenie n a u k i starego pisma 
m etoda przyspieszoną.

M etoda przyspieszona po­
zw ala  zapam iętać 2000 zna­
ków  w  ciągu jednego nr.e 
siąca, co w ystarcza do czy 
ta n ia  gazet i  po pu la rnych  
w y d a w n ic tw .

Z REGUŁY w mieście buduje 
się obecnie domy wysokości od 
9 do 13 pięter. Obecnie budow­
nictwo mieszkaniowe prowadzone 
jest w 260 punktach Moskwy.

Budynki wznoszone sq w coraz 
krótszych terminach. Na budowę 
jednego piętra zużywa się nie 
więcej niż miesiąc. Dom 9 — 11 
piętrowy oddawany jest do użyt­
ku w ciągu roku lub jeszcze prę­
dzej. Podnosi się i jakość budów. 
Sukces ten osiągnęli budowni­
czowie moskiewscy przede wszyst­
kim dzięki stosowaniu nowych u- 
doskonalonych maszyn budowla­
nych. Cały proces budownictwa 
został zmechanizowany i znacznie 
przyśpieszony.

Budovę 'ozcorzyna sie od d o ­
prowadzenia połączeń wodocią­
gów, kanalizacji, elektryczności, 
gazu, telefonów. Bardzo jeszcze 
niedawno były to  roboty w wy­
sokim stopniu pracochłonne. Wy­
kopywano dziesiątki metrów ro­
wów, które w miastach trzeba 
było kopać, zrywając niekiedy 
świeżo ułożone nawierzchnie as­
faltowe, zamykano ulice d la  ru­
chu, co utrudniało przewozy.

Maszyny —  krety

O BECNIE na większości placów 
budowlanych przede wszyst­

kim wykopuje się szybiki, niegłę- 
bokq studzienkę, do której spu­
szcza się przebijarki tunelowe z 
hydraulicznymi podnośnikami.

Maszyna ta nie wychodząc na 
powierzchnię i nie burząc nicze­
go -  jak kret przebija warstwę 
gruntu, pozostawiając za sobą 
prawidłowo przekopane wąziutkie 
tunele, w  których bez trudności 
przeprowadzić można wszelkie po 
łqczenia, kable, rury. W  ciągu 
doby jedna taka maszyna prze­
kopuje 24 metry bieżące tunelu.

Następnym etapem budowy jest 
wykonanie wykopów fundamento­
wych. Na placu budowy nie ma 
kopaczy. Pracę ich wykonują ko­
parki wirnikowe. Koparki zaopa­
trzone sq w  koła, na których po­
rusza się taśma z czerpakami, 
koła obracają się, czerpaki nabiu 
rc jq  ziemię i za maszyia two-

ł/y  się wykop głębokości około 
dwóch metrów. Koparka posuwa 
się z szybkością kilometra w c ią ­
gu jednej zmiany i obsługiwana 
jest przez jednego człowieka.

Fundamenty na budowach 
współczesnych układa się z wie1- 
kich bloków żelbetowych. Robo­
ta ta  wykonywana jest przy po­
mocy potężnych żurawi samojezd­
nych.

Przesuwane,
pełzające,
kroczące...

PRZY murowaniu ścian szero­
kie zastosowanie mają żura­

wie wieżowe. Taki żuraw podnosi 
ciężar wagi pięciu ton na wyso­
kość przeszło 80 metrów, a kieru­
je nim jeden człowiek, utrzymują­
cy łączność z brygadami murarr 
skimi przez telefon.

Przez długi czas utrudniały pra­
ce murarzy tak zwane „martwe 
strefy", powstające na biidowach 
o złożonej konstrukcji. Nazwano 
je „m artwym i" ponieważ nie się­
gały tu wysiągniki żurawi w ie­
żowych i ładunki trzeba było 
przenosić ręcznie. Obecnie me- 
chanizatorzy moskiewscy znaleźli 
wyjście z tej sytuacji. Skonstruo­
wali specjalne urządzenie, które 
pozwala żurawiowi wieżowemu 
sięgać poza kąty budów i do­
starczać materiały budowlane do 
wszystkich punktów wznoszonego 
gmachu.

Na placach budowlanych no­
wych domów coraz częściej spo­
tyka się żurawie kroczące. Dla 
żurawi takich nie potrzeba torów 
kolejowych, poruszają się one na 
specjalnych płozach z szyn. Żu­
raw „kroczy" z szybkością ośmiu 
metrów na minutę i łatwo się o- 
braca i sam podnosi się z piętra 
na piętro przy pomocy urządzeń 
specjalnych, wreszcie może sam 
przechodzić z jednej budowy na 
inną bez potrzeby demontowania 
go i przewozu. Żuraw taki waży 
dziesięć razy mniej niż zwykły żu­
raw wieżowy i kosztuje dziesięć 
razy mniej.

Szerokie zastosowanie na bu­
dowach Moskwy znalazł świetny 
wynalazek inżyniera Stukanowa 
— kroczący podnośnik. Urządze­
nie to  nie wymaga podnoszenia 
rusztowań w  miarę wznoszenia 
murów. Kiedy mury rosną tak, że 
trzeba podnieść rusztowania — 
używa się podnośnika i ruszto­

wanie ze wszystkim co się na nim 
znajduje — z cegłami, narzędziami 
i robotnikami łagodnie podnosi 
się na pożądaną wysokość.

Radzieccy inżynierowie budow­
niczowie i robotnicy racjonaliza­
torzy zaprojektowali dziesiątki po 
mysłowych maszyn i urządzeń, sto 
sowanych przy wykonywaniu ro­
bót budowlanych. Obecnie na róż 
nych placach budowlanych oglą­
dać można urządzenia samoczyn­
ne dostarczające i dozujące za­
prawę, piasek, nowe maszyny do 
spawania elektrycznego.

W  Moskwie stosuje się coraz 
szerzej budownictwo domów 
mieszkalnych z wielkich płyt żel­
betowych. Wytwarza je  już wie­
le fabryk, a w budowie jest je ­
szcze około 40 dalszych. Do prze 
wozu gotowych części z fabryki 
na budowę inżynierowie radziec­
cy skonstruowali specjalne nad­
wozia samochodów ciężarowych. 
Taki pojemnik samochodowy skon 
struowany na wzór wozów samo­
wyładowczych sam ładuje i wy­
ładowuje materiały budowlane 
bez pomocy żurawi i robotników.

W iele nowych maszyn i urzą­
dzeń stworzyła myśl techniczna 
radzieckich inżynierów i racjona­
lizatorów w dziedzinie robót elek­
trotechnicznych, sanitarnych i wy­
kończeniowych. Tak więc urzą­
dzenie mechaniczne skonstruowa­
ne przez robotnika racjonalizatora 
Safranowa pozwala na pomalo­
wanie w  ciągu jednej zmiany prze 
szło 3 tysięcy metrów kwadrato­
wych ścian i sufitów.

Budowniczowie moskiewscy po­
dobnie jak budowniczowie ca łe ­
go Związku Radzieckiego nau­
czyli się świetnie kierować tymi 
skomplikowanymi urządzeniami i 
maszynami.

Dlatego też budują oni szyb­
ko, pięknie I tanio.

B. GOTCEW

Polskie Towarzystwo 
Historyczne
YJfJ ZWIĄZKU z artykułem 

wydrukowanym w  dniu 14 
bm., poświęconym działalności 
Tow. Historyków w Szczecinie 
wyjaśniamy, że oficjalna nazwa 
Towarzystwa bfzmi Polskie To­
warzystwo Historyczne. Towa­
rzystwo to ma charakter ogól­
nopolski, w Szczecinie pracuje 
jego Oddział.

Zarządy PTH oraz Polskiego 
Towa rzystwa Archeologicznego 
doszły ostatnio do porozumie­
nia, na podstawie którego posta­
nowiono na przyszłość uzgad­
niać plany pracy i odbywać 
wspólne zebrania. (j.)

PIĘKNE
przeglądu muzyki, pieśni 

i tańca radzieckiego w Szczecinie
D  ONAD 3 tysiące uczestnfc-
*  ków, zrzeszonych w  86 

zespołach amatorskich, szkol­
nych i  związkowych, brało u - 
dział w  zorganizowanym 
przez Wydział K u ltu ry  MRN 
w  Szczecinie z okazji Miesią­
ca Pogłębienia Przyja.na Pol­
sko—Radzieckiej przeglądzie 
m uzyki pieśni i  tańca radziec 
kiego. Do e lim inacji dopu­
szczono 30 najlepszych zespo­
łów, z ogólną liczbą ponad 
1000 uczestników. Była to 
więc impreza naprawdę maso 
vva, chlubne świadectwo f i  oś­
ciowego wzrostu naszego 
ruchu amatorskiego, dla k tó ­
rego repertuar radziecki jest 
zawsze szczególnie mobilizu­
jący- W dniu e lim inacji — w 
ubiegłą niedzielę — wielka 
sala ZBM  nie mogła też po­
mieścić zainteresowanej wynfc 
kami publiczności. Jak obli­
czono, liczba widzów, k tórzy 
przewinęli; gię przez salę prze 
kroczyła 3 tysiące.

A  jakośc iow o? N ie w ą tp liw ie  każ 
d y  ro k  p rzyn os i dalsze postępy, 
a czko lw ie k  w ie le  w ys tęp ów  w zhn 
dzało zastrzeżenia. Z b y t s ła b y  in  
s tru k ta ż  zw łaszcza na o d c inku  
szko ln ym , gdzie do tychczas nie 
m y ś li sie o system atycznym  szko 
len iu  k a d r  in s tru k to rs k ic h , n ie  
je s t w  stanie nadgżyć za w  pew 
n ym  sensie żyw io łow o  ro z w ija ją ­
cym  sie ruchem  a m a to rsk im , n ó w  
nież w  le p ie j obs łużonym  przez in ­
s tru k to ró w  „p io n ie “  zw iązko w ym  
in s tru k to rz y  nasi n ie  zawsze po ­
tra f i«  iść  naprzód, poprzesta jąc 
często na da w nych osiągnięciach. 
Zagadnienie w łaśc iw ego in s tru k ta ­
żu w ysuw a sie w ie c  ja k o  czołowe 
w  naszym  ru ch u  am a torsk im , 
zwłaszcza w  ob liczu  now ych  w ie l 
k ic h  zadań, w  zw iązku z nadcho­
dzącym  w  ro k u  łftó l Festiw a lem  
k u  uczczeniu 10-lecia P o lsk i Lu do  
w e j.

Z  w ystępów  szko ln ych , k tó re  
og ląd a liśm y na e lim in a c ja ch  w y ­
m ie n ić  na leży ba rdzo do b re  chó ry  
szkól T P D  n r  *  (..P leśń T ra k to ­
rzys tó w “  D un a jew sk iego ) i  n r  10 
(„P ie śń  o  W ołdze“  tegoż au to ra  i  
ba rdzo m iłe  „C za s tu szk l"). W ta ft 
cu poważne osiągn ięcia na a szkoła 
n r  28 („K ru ż a c z o k “  i  ..Tańce K a ­
szubskie“ ). W szok ln ie tw ie  śred­
n im : ś lic zn y  „K o ro w ó d  dziew czę­
c y "  w  w y ko n a n iu  30 uczenn ic L i ­
ceum W ychow aw czyń Przedszkoli. 
N ie  d o ró w n u je  jeszcze zeszłorocz­
nem u — ale  n ie w ą tp liw ie  c ieka ­
w ie  zapow iada sie ch ó r L ice um  Pe 
dagogicznego.

Spośród zespołów S p ó łd z ie ln i 
P ra cy  na jm ilsze  w rażen ie  w y w a r ł 
w ys tęp  dziecięcego zespołu Z-w. 
Branżow ego Odzieżowo - W łó k ie n ­
niczego, k tó ry  da ł scenke Pt. „W y  
ja zd  na k o lo n ie ".

W śród w ystępów  zespołów w yż­
szych ucze ln i zd o b y ł zasłużony suk 
ces z n a ko m ity  l?0-osobowy chó r 
Szko iy  . in ż y n ie rs k ie j, pod k le ró w  
nic tw em l Jana S zyrock icgo. Po lę^ 
n ie  i  bardzo czysto b rzm ia ła  p ię k ­

na „P ieśń o Szczorsie" i  lud ow ą  
pieśń p t. „W a ria g “ . N a to m ia s t 

n ie  dopisa ły ty m  razem  tańce, k tó  
re  w  w ykon an iu  zespołów WSE i  
P A M  m im o duże j zręczności tance 
rz y  w  ogólnym  uk ła dz ie  pozosta­
w ia ły  dużo do życzenia.

Z w ią zk i zaw odow e d a ły  w  rb . 
trz y k ro tn ie  w ięce j zespołów niż  vt 
r .  ub . (28, w  r .  ub . ty lk o  9). W e l i  
m in ac ja ch  w y ró ż n iły  s ię: coraz lep  
szy zespól P ieśni i  Tańca Z B M  
(Taniec „P ie rie p la s “ . ch ó r „M y  za 
P o ko jem “  i  „M a rsz  M ło dz ie ży" 
T u liko w a ). C hór m ieszany ZZIC 
bardzo p ię kn ie  odśpiew ał p ieśni 
„O jczyzna “  i „Ja rzęb ina “ , chó r 
m ęsk i szczególnie en tu z ja s tyczn ie  
ok la sk iw a no za ś liczną „P ieśń  ste 
po w ą ". W ie lk im  sukcesem Z Z K  
je s t też w ystęp nowego zespołu 
tanecznego, k tó ry  da ł n ie zw yk le  
e fek to w na  i  pe łna  w dz ię ku  , ,K »  
ło m y jk e “'.

Zanotow ać też trzeba bardzo m  
te resu jący w ys tęp  now ego zespo­
łu  tanecznego, zorganizowanego 
p rz y  Domu K u ltu ry  im . P rzy jaźn i 
Po lsko - N ie m ie ck ie j. D a ł on czy 
s ty  w  uk ładz ie  „T a n ie c  N iem ie c ­
k i "  i  p iękna „M o ld a w ia p kę “ .

SĄD konkursowy przyznał 
następujące nagrody:

W grupie szkół podstawo­
wych drugie nagrody przy­
znano: Chórowi TPD Nr. 4 i 
zespołowi tanecznemu szkoły 
Nr. 28. Trzecią nagrodę zdo­
był zespól taneczny szkoły 
TPD Nr. 7. Wyróżniono poza 
tym  chóry szkól nr. 10 i 15 
oraz zespół taneczny szkoły 
TFD Nr 3. W grupie szkół 
średnich przyznano ty lko  wy 
różnienia zespołowi taneczne­
mu Liceum Pedag. Wycho­
wawczyń Przedszkoli oraz ze­
społow i' chóralnemu Techni­
kum Gastronomicznego.

W grupie wyższych uczelnr. 
pierwszą nagrodę przyznano 
zespołowi chóralnemu SI. Wy 
różniono zespół taneczny 
WSE.

W grupie Spółdzielni Pracy 
wyróżniono chór Zw. Branżo­
wego Spółdzielni Odzieżowo— 
Włókienniczych i  zespół tamecz 
ny dziecięcy tejże spółdzielni.

W grupie zespołów zrwf.ązko 
wych przyznano 4 równorzęd­
ne pierwsze nagrody: chórowi 
mieszanemu ZZK i chórów* 
męskiemu tegoż związku, ze­
społowi Pieśni i Tańca ZBM  
i zespołowi tanecznemu Do­
mu Kultury im. Przyjaźni 
Polsko - Niemieckiej. Drugą 
nagrodę zdobył chór WSGS. 
Wyróżniono poza tym : zespół 
taneczny ZZK oraz orkiestrę 
Zarządu Portu, mandolini- 
stów SPZP i instrumentalny 
zespół Zw. Zaw. Pracowni­
ków Państwowych i  Społecz­
nych.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

Cytujemy więc drugi z kolei do­
kument. Pisze w nim pan Papee, 
co następuje:

„Najważniejszym zdarzeniem o- 
statnich tygodni był dla Amba­
sady list Pana Prezydenta do 
O jca św. z dnia 6 kwietnia br. 
Celem listu było prosić Papieża o 
wypowiedzenie się w sprawie 
Polski. Pan Prezydent pisa ł m.in.: 
(tu następują obszerne wyjątki z 
zacytowanego przez nas powyżej 
listu Raczkiewicza).

„Cytuję te najważniejsze ustępy 
x listu Pana Prezydenta na wy­
padek, gdyby jego treść jeszcze 
Jego Eminencji nie była doszła.

„W  dniu 3 czerwca, tzn. w kil­
ka dni po otrzymaniu listu, by­
łem przyjęty przez O jca św., który 
mi powiedział, że list uważnie 
przestudiuje. Pius XII nie kwestio­
nował tez listu, wykazywał tylko 
troskę o to, ie  głos Jego do Pol­
ski nie dochodzi. Przytoczyłem 
wszystkie argumenty dowodzące, 
ie  jest przeciwnie, ale odniosłem 
Wrażenie, że otoczenie najwidocz­
niej musi podsuwać papieżowi 
tezę o nieskuteczności radia wa­
tykańskiego oraz akcentować trud 
ności w dotarciu do Polski".

Oto odpowiedź! Gdyby nie cho 
dziło o sprawy tak poważne, moż­
na by po prostu powiedzieć: 
kpiny w żywe oczy. Bo czymże, je ­
śli nie kpiną jest zasłanianie się 
„nieskutecznością radia wałykań- 
klego"? Nie, to nie aparatura 
techniczna watykańskiego radia 
zawiniła. To aparat polityczny 
Watykanu zdecydował, że lepiej 
będzie, jeśli papież nabierze wo­
dy w usta i będzie o sprawie 
polskiej milczał.

Że tak właśnie było, świadczy 
dalszy przebieg sprawy. Papee raz 
jeszcze odwiedza Watykan, do­
pytując się o losy listu Raczkre-: 
wieża, tym razem w Sekretariacie 
Stanu. Zbywaią go tam zdawkos

DOKUMENTY
wym „kiedy indziej". Pisze o tym 
Papee w swym liście:

„Kardynał Sekretarz Stanu, za­
pytany yjczoraj przeze mnie, po­
wiedział mi, ie  Ojciec $w. na list 
odpowie, ale on, kardynał, jesz­
cze nie umie powiedzieć, kiedy".

Pappe wie już, że nic z tego 
nie będzie. Dodaje więc melan­
cholijnie:

„Politycznie jednak moment 
jest d la  Watykanu ciężki, presja 
państw osi duża, tak, że mogę 
tylko powtórzyć to, co napisałem 
w moim raporcie: „G dy przyjdzie 
chwila, że Watykan będzie mógł 
i chcia ł coś zrobić, list Pana Pre­
zydenta ułatw i mu to zadanie".

Sęk jednak w tym, ie  Watykan 
nie chciał!

Więc list Raczkiewicza nie od­
niósł skutku. Choć b łaga ł emi­
gracyjny dostojnik o tak niewie­
le, nie więcej niż o symboliczny 
gest zmiłowania, o słowa pocie­
chy, których papież na ogół nie 
szczędził. Doczekał się ich w pa ­
rę la t później nawet taki zbój, 
jak  gubernator Frank.

A przecież krwią spływająca 
Polska, „um iłowana córa Kościo­
ła " , „Polonia semper fide lis" mia 
ła  prawo oczekiwać czegoś w ię­
cej.

Pisał na łamach emigracyjnych 
„W iadomości Polskich" (nr 42 z 
r. 1942) Zygmunt Nowakowski:

„Kraj domaga się, by papież 
zdobył się n» coś więcej, niż te 
rzadkie, czułe, a obłudne słowa".

Nowakowskiego zaś chyba nikt 
nie pomówi ani o radykalizm, ani 
o brak uczuć katolickich. D ał się 
poznać jako wróg postępu i ru­
chu robotniczego, piewca „kru­
cjaty antybolszewickiei” , miotający

dziś oszczerstwa na Polskę Ludo­
wą. A le i on nie ukrywał wtedy, 
ku czemu zmierza Watykan. Pisał
więc:

„Czyżby papież, kierowany da­
rem nieomylności, liczył się ze 
zwycięstwem „nowego ła d u " ja ­
ko rzeczą pewną...?"

Tak właśnie było. Watykan li­
czył się ze zwycięstwem hitlerow­
skiego „Neu-O rdnung", więcej, 
liczył na to  zwycięstwo, stawiał na 
nie, starał się też doń przyczynić 
w miarę swych możliwości.

Dlatego też wkrótce potem 
nastąpić m iały dalsze zarządzenia 
papieskie, prowadzące do całko­
witej germanizacji i hitleryzacji 
kościoła katolickiego na ziemiach 
polskich „wcielonych do Rzeszy". 
Dlatego papież nie uczynił nic w 
obronie tego odłamu duchowień­
stwa, który kierując się nakazem 
patriotyzmu i miłości ojczyzny, 
stawił czoła najeźdźcy i bronił 
praw katolików polskich do mo­
dlenia się i spowiadania po po l­
sku.

22 sierpnia 1942 roku londyński 
tygodnik katolicki „Tablet" przy­
niósł następująca wiadomość:

„M gr. Orsenigo, nuncjusz pa­
pieski w Berlinie, oznajmił m ia­
nowanie W ielebnego Hilariusa 
Breitingera z Domu Franciszka­
nów w Poznaniu administratorem 
apostolskim ad interim d la  Wart- 
hegau, jako pierwszy krok w kie­
runku rekonstrukcji diecezji Gnie­
zno i Poznań".

Dla katolików polskich był to 
cios w samo serce. Dla hitlerow­
ców znak, iż mogą liczyć na ca ł­
kowitą aprobatę Watykanu. N ie­
wątpliw ie fakt, ie  arcypasterz a r­
chidiecezji gnieźnieńsko * poznań
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skiej, kardynał Hlond opuścił po 
wybuchu wojny swój posterunek i 
udał się na emigrację, u łatw ił 
Watykanowi jego prohitlerowskie 
pociągnięcie. Kto wie zresztą, czy 
to nie Watykan właśnie podsunął 
kardynałowi Hlondowi myśl o  o- 
puszczeniu granic Polski, by mieć 
rozwiązane ręce? Niezależnie jed 
ncik od oceny postępków kardy­
nała H londa faktem jest, że w 
połowie roku 1942, w momencie 
gdy terror hitlerowski w Polsce 
dosięgał szczytu, Watykan odda­
w ał najstarszą diecezję polską 
na łup  hitlerowców.

Wstrząs wśród Polaków w kraju 
i na emigracji był tak silny, że 
nawet reakcyjna prasa polska mu 
siała na to  niesłychane bezpra­
wie zareagować. Wspomniany już 
publicysta emigracyjny Zygmunt 
Nowakowski w artykule pt. „W aty­
kan i W arthegau" („Wiadomości 
Polskie" z dnia 18 października 
1942 roku) pisał:

„W  Rzymie przebywa prymas 
Polski, kardynał Hlond, który 
choć wyjechał z kraju, przecież 
w dalszym ciągu jest arcybisku­
pem gnieźnieńsko - poznańskim. 
Watykan zaś mianuje Niemca, 
W ielebnego Hiliariusa Breitinge­
ra, administratorem dla W arthe­
gau. Jakiż to pośpiech niezwykły! 
I jakiż to piękny dar, złożony dla 
Warthegau przez inny „g a u ". 
Więc papież nie uznaje arcybi- 
skupstwa gnieźnieńskiego, które 
liczy sobie la t blisko tysiąc, a zo­
stało zatwierdzone przez Sylwestra 
łl... Nie ma już archidiecezji, jest 
tylko diecezja, której apostolskim 
administratorem został Niemiec! 
To właśnie stanowi pierwszy krok 
do „rekonstrukcji" te j diecezji".

„Komu oddaje przysługę ta 
polityka watykańska...? -  zapy­
tu je  w artykule następnym, zaty­
tułowanym wymownie „C u i pro- 
desł? Goebbelsowi!", ogłoszonym 
w „W iadomościach Polskich" z 
dnia 22 listopada 1942 roku. I od 
powiada: „N ie  „chyba" lecz na 
pewno Goebbelsowi. I nie „ ty l­
ko", bo oddaje ona przysługę 
komuś, kto stoi wysoko nad Goeb 
belsem".

Znaczy się -  Hitlerowi. Nowa­
kowski tra fił w sedno. Jest nawet 
własnoręczne pokwitowanie Goeb 
belsa dla Watykanu. W parę mie 
sięcy później, 17 marca 1943 ro­
ku notował Goebbels w swym 
pamiętniku:

„Papież jest nam prawdopodob 
nie znacznie bliższy, niż na ogół 
przypuszczamy... Może być dla 
nas w pewnej sytuacji bardzo u- 
źyfeczny".

Skąd ta komitywa? Wyjaśnił 
rzecz przystępnie i zrozumiale b i­
skup włocławski, Karol Radoński, 
na łamach tychże „W iadomości 
Polskich" (nr 140). Atakując No­
wakowskiego za ¡ego artykuły, 
stwierdził, iż® „szkodę przynoszą 
jedynie sprnwie polskiej, choćby 
dlatego, że Papież to jedyny dziś 
przeciwnik komunizmu poza 
osią".

Czyli krótko mówiąc -  papież 
i  „o ś" faszystowsko - hitlerowska 
znajdowali się po jednej stronie 
barykady, Polska zaś po przeciw­
nej.

Jakże więc fałszywie i obłudnie 
brzmią -  choćby w świetle przy­
toczonych wyżej dokume tów -  
słowa papieża, kiedy po wojnie, 
w okresie budowy w Polsce no­
wego życia ». mówić zaczął nagle

w wyraźnie antydemokratycznych 
intencjach o swej przyjaźni dla 
„szlachetnego narodu polskiego". 
Prawda, że ton tych oświadczeń 
papieskich wobec Polski różni 
się krańcowo od płomiennych de­
klaracji, składanych pod adre­
sem niemieckich rewizjonistów i 
odwetowców. Stara miłość nie 
rdzewieje. W każdym jednak ra ­
zie po wojnie papież przypomniał 
sobie nagle o istnieniu Polski. 
I począł od czasu do czasu ronić 
nad nią łzy.

Nie bolał papież nad losem szła 
chętnego narodu polskiego, gdy 
droga Polaków w iodła przez kal­
warię, przez mękę Oświęcimiów, 
Majdanków, Treblinek i Bełżców. 
Wtedy radio watykańskie nie m ia­
ło... dostatecznego zasięgu. Dziś 
natomiast -  gdy naród polski stał 
się wolny, gdy zaspokajane sq 
potrzeby religijne wiernych, gdy 
życie kościelne rozwija sie swo­
bodnie, jeśli tylko nie jest nad­
używane dla celów wrogich ludo­
wi -  dziś radio watykańskie na­
brało szerokiego oddechu w zgra­
nej symfonii oszczerstw, m iota­
nych na głowy Polaków przez 
atlantyckie tuby propagandowe.

Ale my mamy dobrą pamięć. 
Nie zapomnieliśmy i nie zapemni- 
my owych lat męczeństwa Polski, 
kiedy Watykan milczał, bo... cze­
kał na zwycięstwo hitlerowskiej 
„os i". Nie doczekał się i w o la ł­
by pewne, aby naród polski o 
tamtych czasach zapomniał. Jakże 
tu zapomnieć, gdy i obecna po­
lityka Watykanu -  opiekuna naj- 
czarnieiszej reakcji od frankistow- 
skiej Hiszpanii poczynając, a na 
zagrażającym całe j Europie neo- 
hitleryzmie kończąc — jest prze­
leż niczym innym, ¡ok rozwinię­

tym konhmn^waniem niesławnej 
polityki Watykanu z okresu pano­
szenia się w Europie hitleryzmu. 
Tej polityki, o której tak żałośnie 
pisali nawet reakcloniści polscy.
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DZISIEJSZA OBSŁUGA:

Korespondenci „K u r ie ra " ze­
bran i ńa wczorajszej naradzie  
korespondentów w naszej re­
dakcji.

Koniec „liliputa“

P RZEZ b ity  rok mieszkańcy 
Dąbia przy pomocy „K u rie  

ra " w o jow a li o otwarcie kiosku 
„Ruchu" w  Dąbiu. Nareszcie 

stanął „ l i l i ­
pu t". Kom isant 
o tw ie ra ł go  u /l 
ko w  godzi­
nach od 10 do 
16.

Wynik? M a­
łe  obroty. 
Kiosk z likw ido  
wano i  prżente 

siono do Podjuch. W ten spośob 
„lega ln ie " pozbawiono miesz­
kańców D ąbia kiosku.

„R uch" — tak mu się wyda­
je  — zrob ił swoje. A m y jesteś­
my pewni, ie  trzeba więcej ku­
pieckiego podejścia.

Postawić w Dąbiu d u iy  
kiosk. oKwierać go ca ły dzień i  
dobrze zaopatrzyć, a obroty  
gwarantowane! Potrzeb w ie lk ie ­
go przedmieścia nie można trak  
tować z  lilip u c ie j perspektywy.

Co roku?
M A C H  DOSZ-u w Szczeci­
nie s łyn ie  z tego, że jest 

w ie lk i i  że w  m ałostkowy spo­
sób aHm.m«trącja gmachu nad­
chodzi do Wy­
magań ucz­

niów , pobiera­
jących naukę 
w salach wy­
kładowych.

W godzinach 
przedpołudnio­
wych uczy się 
w gmachu Wie­
lu  uczni — . i  
n ic  m ają po- 
i-ouu do nar zew 
naukę pobierają uczniowie Tech­
nikum Budowy D róg  i  M ostów  
A dm in istracja  w  południe wy­
łącza centralne ogrzewanie. 
Uczniowie uczą się w paltach i  
rękawiczkach. To samo było  ro­
ku zeszłego. Pomógł dopiero 
Reflektor. /  w tym  roku porfio- 
że. Czy istn ie je  prawdopodobłeń 
siwo, że uh przyszłym  roku po­
nownie w ióc ithy do tematu?

Ciśnienie
D  RAK ciśnienia wody jest 
• *  p rzykry, zwłaszcza dla

mieszkańców wyższych pięter. 
Okazuje się że W odociągi me 

w ykonują p la ­
nów produkcji 
wody, albo­

wiem na prze­
szkodzie stoi 
rzekomo lim it  
zużycia prądu  
elektrycznego.
W granicach te 
go lim itu  nie  
można rzeko- 

i 'O uruchomić ca łe j mocy wszy- 
c i  kich agregatów, tak by wo­
da dotarła na wysokie piętra.

Coś tu  nie g ra : A lbo w o b li­
czeniach wodociągów . albo u 
tych .,czynników ", które usta la­
ły  l im it  energii e lektrycznej d la  
wodociągów. Mieszkańcy wyso­
kich pięter gw a lto ivn ie  dom a­
gają się zestrojenia poglądów  
eleklryczno-wodnych w  sprawie 
ciśnieniu wody-

Wiele można się nauczyć
od Komitetu Blokowego w  Podjuchach

VKJ CAŁYM Szczecinie powstały ju i  Komitety Blokowe i priystą- 12 i 13 w Dąbiu oroz KB w Klu- 
piły do pracy. Jest ich ogółem 242. Poszczególne sekcje czu. A  najgorszy ze wszystkich 

tych komitetów załatwiają sprawy lokatorów we własnym zakresie jest KB nr 27 na Krzekowie. Or- 
lub też opiniują je  i przekazują do Miejskiej Rady Narodowej, ganizowano tam już 3 zebrania 
Obecnie MRN nie załatwia spraw lokaterów bez pośrednictwa wyborcze. Nie doszły one do

Poznajemy
piękno
Pomorza
Szczecińskiego

W  N IE D Z IE L Ę  dn ia  29 bm.
* *  P T T K  o rg an izu je  W yciecz«? 

autobusem  po Pom orzu Zachod­
n im . W ycieczka w yjeżdża o godz. 
8 rano sprzed B ra m y  P o rtow e j. 
Z b ió rk a  uczestn ików  o godz. 7.45.

T rasa w yc ie czk i p ro w a dz i ze 
Szczecina przez B in ow o, Zale- 
siaw iec. K a rp no , S tare Czarnowo, 
Pyrzyce,, Lu b la to w o , P o lice , su - 
chańj D obrzany, K o ry  P om orskie , 
Iń sko , G óra GłóWaćz, C hociw e l, 
S targa rd , Szczecin,

T rasa w yc ie czk i p ro w a dz i przez 
k ra jo b ra z  bardzo urozm a icony. 
M . In . uczestn icy  zobaczą na jw yż  
sze w zniesienia Pom orza Zachod­
niego oraz na jw iększe jez io ra  Jak 
M ie dw ie , T lone, Iń sko  itp .

Koszt w yc ie czk i z ł 45 — może 
być  p o k ry ty  z Funduszów  A k c j i  
S o c ja lne j. Zap isy  w  P T T K , >>lac 
Batorego.

Popołudni,

W Z W IĄ Z K U  z n o ta tka  P*. 
-K io s k a rz  czy b u m e lan t“ . Spół­
dz ie ln ia  In w a lid ó w  w y jaśn ia , że 
k io sk  orz.y u l. G dańsk ie j (końco 
w y  p rzystanek tra m w a ju  „2 “  i 
..8“ ) by ! ob s ług iw a ny  przez ln w a li 
de ob. W ładysław a B O C H EŃ S KIE  
GO. k tó ry  n ie  w yw ią zyw a ł się do 
brze ze sw o ich  obow iązków .

Zarząd Sp-n i K io ska rzy  w  Szcze­
c in ie  w zyw a ł ob. Bocheńskiego na 
rozm ow y up om ina jąc  go do poprą 
w y  i  przekaza ł sprawą do W ojew . 
Z w ią zku  S pó łdz ie ln i In w a lid ó w  w  
Szczecinie.

D n ia  17 bm . U chw a ła  Samorządu 
S pó łdz ie ln i „K io s k a rz y “  w  Szcze­
c in ie  pow zię te j na zeb ran iu  ob. 
B ocheński został w yk lu czo n y  
spośród cz łon ków  spó łdz ie ln i i  
zw o ln io ny  z p racy.

T E A TR  P O L S K f — „F a n ta zy “  — 
19.15

T E A T R  W SPÓŁC ZESN Y — „Za 
tych , co na m o rz u "  — g. 19.t5. 
COLOSSEUM  ■*- „P o d  tu re ck im  
ja rzm e m “  — g, 16. 18, 20. 
B a ł t y k  —  „U w a ga  pociąg nad­
chodzi“  prdd. ch iń sk ie j. — g 16, 
19, 20.
M ŁO D A  G W A R D IA  — „P otęp ie ń  
cy “  — g. 16, 18, 20. 
fU O N lER  — „O rze t K a u ka zu " — 
( I  Ser. — g. 15. 18. 21.
„O dzyskane dz iec iństw o“  — g. 14, 
17, 20.
H U T N IK  — „P o m ys ło w y  sprze­
daw ca“  — g. 17, 1».
P R Z Y JA Ź Ń  —  „K a r ie ra  w  P a ry ­
żu “  — g. 17, 19.
i m a j  — „N a  m o rsk im  sz laku " 
— g. 17. 19.
D Y ŻU R Y  A P T E K : 
n r  7— u l. 5 L ip ca  7, 
a t  3 -  u l. M ick ie w icza  101.

PROGNOZA POGODY
PO G O D N IE, m ie jscam i c h m u r­

no, te m p era tu ra  nocą od m in u s  4 
do m in u s  7 s t. C. dn iem  do p lus 
2 s t. C, w ia tr y  poudn. -  wsch. od 
4—7 m  na sek.

L ig a  P rz y ja c ió ł Ż o łn ie rza  p rz y j­
m u je  zapisy na k u rs  m ode larzy 
szkutn iczych. Zaaw ansow ani modę 
la rze  w in n i sie zgłosić do Zarzą­
du W ojew ódzk iego L P Z  w  w y ­
dzia le w od nym  p rz y  u l. Sw . W oj 
d e cha  12, w  godz. 8—16.

NIEKTÓRE wydziały MRN jesz­
cze zbyt opieszale traktują za­
łatwianie tych spraw i przedsta­
wiciele KB muszą tracić dużo 
czasu na interwencje i przypo­
minanie. Należy się spodziewać, 
że w tej dziedzinie nastąpi po­
prawa, gdyż ostatnio radni miej­
scy objęli patronat nad poszcze­
gólnymi komitetami, aby służyć 
im pomocą i radą.

Wzorem dla innych Komitetów 
Blokowych może być Komitet 
nr 6 v/ Podjuchach. Przewodni­
czącym jego jest Stanisław 
KOPCZYŃSKI. Komitet ten dys­
ponuje już własną świetlicą, w 
której odbywają się żebrania, 
odczyty i prelekcje. Wszystkie do­
my, należące do tego KB, zao­
patrzono w tabliczki informujące
0 godzinach przyjęć przewodni­
czącego, sekretarza, skarbnika 
oraz przewodniczących poszcze­
gólnych sekcji komitetu.

Przewodniczący Kopczyński za­
rejestrował rzemieślników poszczę 
gólnych branż mieszkających w 
bloku: hydraulików, stolarzy, zdu­
nów, cieśli, dekarzy itp. W  razie 
jakiegoś uszkodzenia instalacji w 
jednym z budynków czy też w 
mieszkaniu jednego z lokatorów 
-  KB deleguje tam odpowiednie­
go fachowca, który dokonuje na­
prawy. Koszt naprawy pokrywa 
się z funduszów KB. Tak więc, 
lokator dzięki składkom miesięcz­
nym (2 zł) zaoszczędza poważne 
wydatki na remonty.

Komitet Blokowy nr 30 no ul. 
Stołczyńskiej w dzielnicy nad 
Odrą kończy remont własnego 
Domu Kultury, w którym znajdą 
pomieszczenie biura KB oraz kół 
wszystkich organizacji masowych. 
Duża świetlica nadaje się na za­
bawy, zebrania oraz (w nieda­
lekiej przyszłości) na stałe kino.

KB nr 15 w  Klęskowie też bu­
duje świetlicę. KB nr 5 w Podu­
chach w nowouruchomionej 
świetlicy organizuje stałe prelek­
cje i odczyty TWP. KB nr 125 
przy ul. Długosza na Niebusze- 
wie urządził zieleniec d la  dzieci. 
KB nr 81 przy ul. W iślanej na 
Starym Mieście przestawia we 
własnym zakresie 6 piecy dla lo­
katorów. M ateriały do naprawy 
pieców dostarczył im Miejski Za­
rząd Budynków Mieszkalnych. 
KB nr 46 na Gumieńcach w swo­
je j świetlicy urządził kurs szycia
1 kroju, kurs gry w szachy, a o- 
becnie przygotowuje świetlicę do 
zainstalowania stałego kina.

To śq przodujące komitety w 
naszym mieście. Inne pracują 
słabiej, a jeszcze inne (tych jest 
na szczęście niewiele) wcale nie. 
Do tych ostatnich należy KB nr

skutku, bo nikt nie przyszedł.

Czyżby krzekowiańie nié prze­
jaw iali żadnego zainteresowania 
dla pracy KB? (n)

Krajowy Zjazd Okulistów
W  KLIN ICE Ocznej w Szczecinie odbyło ślę 2-dniowe po­

siedzenie komisji okulistycznej Rady Naukowej przy 
Ministrze Zdrowia, w którym wadęli udział dyrektorzy k li­
nik okulistycznych i ich asystenci oraz wybitni lekarzc-oku 
liści z całego kraju.
GŁÓW NYM tematem obrad Wśród szeregu referatów 

były prace K lin ik i Okulistycz wygłoszonych przez lekarzy 
ne j Pomorskiej Akademii Me szczecińskiej K lin ik i Ocznej 
dycznej w-Szczecinie w  dzie- szczególnie cenny był referat 
dżinie leczenia zaburzeń dwu pref. dr. Witolda Starklewi-
ocznego widzenia (zeza).

Nov bardzo poirzebny sklep w Szczecinie

nasiona -  nasiona -  nasiona
y V  REDAKCJI zadzwonił telefon.
' '  — Balio, chcecie nas zobaczyć?

— Was?
— No, nasz sklep. Nowy sklep Centrali Nasiennictwa 

Ogrodniczego, przy ul. Kopernika i róg Boi. Krzywoustego. 
Czekamy...

— TA K, ale...
Cichy trzask w  słuchawce 

świadczył o tym. te  nasz roz­
mówca słysząc „ta k " po pro­
stu w yłączył się.

Cóż robić? *— poszliśmy. 
Rogowy dom. na Kopernika 

i  Krzywoustego błyszcza! 
świeżo malowanym fronto­
nem. Mocno pchnęliśmy 
drzwi. W ita nas przyjemne, 
jasne wnętrze sklepu. W akie 
ple krząta się personel czy­
niąc ostatnie przygotowania. 
Towaru ni>ę zabraknie. Jest 
pełen asortyment nasion kwia 
tów  i warzyw, narzędzi ro ln i­
czych i  środków ochrony roś­
lin.

Inżyniera Kozłowskiego, dy
rektora oddziału, zastajemy 
przy zawieszaniu firanek.

— No cóż — woła do nas 
wesoło — ładny sklep?

— Dotychczas .rozporządzaliśm y 
ty lk o  je fln y m  »klonem  «a u l. Bo 
ru  sław a — m ów i in ż y n ie r  Kozłow­
sk i — pew no przyp om ina c ie  so­
b ie  te  o lb rzym ie  k o le jk i 1 ścisk 
•,v sklep ie  podczas sezonu. Cieszy­
m y sie bardzo, że zdąży liśm y o- 
tw o rzyć  d ru g i »klep przed sezo­
nem  nasiennym , k tó ry  rozpoczy­
na  sle 15 g ru dn ia . Prace w  naszym 
sk lep ie  rozpoczę liśm y w czoraj.

Działkowcy i  inn i kupujący 
nie będą potrzebowali cisnąć 
się ani stać w  kolejce po na­
siona. Dwa sklepy nasienne w 
Szczecinie zaspokoją potrzeby 
wszystkich amatorów sałatki 
i marchwi, z własnego ogród-

ŻYCZYMY nowej placówce 
przedterminowego wykonania 
planu, jak to czyni sklep nr 
5 przy ul. Bogusława, przodu­
jąc W’ czołówce sklepów Cen­
trali Nasiennej. (t)

Pracownicy 
Centrali Odzieżowej

zobowiązali się
usprawnić
zaopatrzenie
wojew. szczecińskiego

f t f  C E N T R A L I O dzieżow ej W
”  Szczecinie od b y ło  się zebra 

n ie, na k tó ry m  p ra cow n icy  dla 
uczczenia I I  Z jazd u P o lsk ie j Z jed  
noczonej P a r t ii  R obotn icze j pod­
ję l i  w ie lę  cennych zobowiązań.

Zobow iązania ida  przeważnie w 
k ie ru n k u  usp raw nie n ia  zaopatrze­
n ia  wo.1. szczecińskiego w  a r ty k u ­
ł y  odzieżowe K ie ru ją c  sie w y tycz  
n y m i IX  P lenum  P ZP R  postano­
w ion o  przeprow adzać ąystfematyoz 
n ie  analizę ry n k u  1 dbać o po­
trze b y  konsum enta .

Zobow iązano sie naw iąząć ści­
ś le jszy  ko n ta k t z p roducentam i. 
K o n tro la  techn iczna C e n tra li O- 
dzieżow ej podję ła zobow iązanie 
pod hasłem : „Ja  n ie  wypuszczę 
z m agazynu b ra kó w “ .

D z ia ł ha n d lo w y  p o s ta no w ił o im  i 
ż yć  rem an en ty , k tó re  zalega ją ma 
gazyny. przez przerzucen ie tow a­
ró w  na dw yżko w ych, do ty c h  w o ­
je w ó d z tw , w  k tó ry c h  jó s t ich  
bra k .

Do zobow iązań p rzys tą p iła  cała 
załoga.

1. ŁW O W IC Z.

K o m it e t  Miejski pzpr  w
Szczecinie zawiadamia, 

że dziś, tj. 26 bm. o godz. 
17, w sali konferencyjnej Ko­
mitetu Wojewódzkiego PZPR 
— plac Żołnierza Polskiego 
Nr. 16, odbędzie się narada 
sekretarzy podstawowych or­
ganizacji partyjnych, dyrek­
torów i przewodniczących 
Rod Zakładowych zakładów 
produkcyjnych, przedsię­
biorstw usługowych, handlo­
wych i spółdzielczości pracy.

*P rz y  a l. P ia stów  31 le ży  od k i l  
ku  dn i na chodn iku  s ta low e prze 
«ło p ło tu . K o m ite t B lo k o w y  nie 
poczuwa ale do ob ow iązku uw tn te 
cia zaw a lid ro g i. (nź)

j  Pracownicy prsy.Hfcfwani jH
W ykw a lif iko w a n e g o  p la n is tę  obeznanego 

rów nfeż z p lanow an iem  ro ln ym , z a tru d n i od 1 
g ru d n ia  1955 r. O ddzia ł Zaopa trzen ia  R obot­
niczego S toczni Szczecińskiej, u l. H utn icza  l  
W a ru n k i p łacy do om ów ien ia  na m ie jscu .

1481-IŁ

ifpr Ogłoszenia drobne

N A U K A

T R Z Y M IE S IĘ C Z N A , k o ­
respondency jna , now o­
czesna nauka księgo­
w ości Łódź, s k ry tk a  
103. 1339-K

1 OK A I E

P R A C O W N IK  um ys łow y  
poszuku je  p o ko ju  su­
b lo ka to rsk ie go . o fe r ty :  
Szczecin 2, poste-restan 
te. le g itym a c ja  022;51.

____  4944-G

PRACA

K U P N O ____

O C Z K A  Szklane do p ie r 
ścionków , każda ilość 
zaku p i f irm a  K ru czkó w  
sk i. Łódź, u l.  P róch n ika  
22 1475-K

ROŻNE:

IG Ł Y  do podnoszenia 
oczek oraz m aszynk i, 
na praw ia  szybko, facho­
w o —  poleca ko ń có w k i 
do ig ie ł na jw yższe j ja ­
kośc i o raz o p ra w k i 
„T e r ra x “  Poznań, K o ­
chanow skiego 5, te ł. 
87-83. Rzeczoznawstwo 
sprzę tu. 1433-K

P R Z Y B Ł A K A Ł A  sie <eS 
bia ła. Proszę odebrać. 
G lin k i,  u l. D ą b ró w k i 21, 
M iszczyk. 4945-G

ZG U BY

ZG U BIO N O  przepustkę  
sta łą n r  983 F a b ry k i 
Sztucznego Jedw ab iu  
na nazw isko A n n a  M ar­
k ie w icz . 4907-G

Z D Z IS Ł A W  H R U T , syn
Bolesław a, zgłasza zgu­
b ie n ie  k a r ty  m e ld u n ko ­
w e j wyd<? ne j w  szczeci 
n ie . 4909-G

ZY G M U N T  K U L IŃ S K I, 
syn Józefa, zgłasza zgu­
b ie n ie  k a r ty  m e ld u n ko ­
w e j w yde ne j w  Szczeci 
n ie  4911-G

W A C ŁA W  M A Ł K O W ­
S K I, syn W ładysława, 
zgłasza zgub ien ie  k a r ty  
m e ld u n ko w e j w yda ne j 
w  Szczecinie. 4916-0

B R O N IS ŁA W  K O TU L - 
S K I zgłasza zgubienie 
p rze pu s tk i s ta łe j w yd a ­
ne j przez K a p ita n a t 
P o rtu  Szczecin. 49I9-G

JA N IN A  A N U S IK . có r­
ka .Tana, zgłasza zgu­
b ie n ie  k a r ty  m e ld u n ko ­
w e j \yydane j w  Szcze­
c in ie . 4926-G

FR A N C IS Z E K  W Ó I- 
K G W S K I zgłasza zgubie 
n ie  le g ity m a c ji Zw . za ­
wodowego. 4930-G

B A R B A R A  G O M U LIN - 
S K A , córka Stan is ława, 
zgłasza zgubienie k a r ty  
m eldunkow ej w yda ne j 
w  M ław ie . 491Ś-G

ZGU BIO NO zezw olen ie 
na przebyw anie w  s tre ­
f ie  nadgran icznej na 
nazw isko H e n ry k  K lo -  
re k . 4921-P

D N IA  19. X I  w  pociągu 
jadącym  z Gdańska do 
Szczecina zostaw iono 
teczke skórzaną, w a liz ­
kę  i  paczkę z narzę­
dz iam i le k a rs k im i t  d y  
plom em  leka rza m edy­
cyny. U czciwego zna­
lazcę proszę o zw ro t za 
w ysok im  w ynagrodze­
n ie m  na adres: Szcze- 
c in , u l. H e le ny  4/3.
__________________ 4921 -O
ZYG M U N T L E B IO D A , 
syn  Jana, zgłasza zgu­
b ie n ie  k a r ty  m e ldu n ­
ko w e j w ydane j w  Pie 
ka ra ch  Sl. 4925-G

ZGUBIO NO leg itym a c jo  
Zw . Zawodowego n: 
193133 na nazw isko Z y ­
gm u n t K u bsk l. 4949-0

ZGUBIO NO leg itym a c je  
Zw . Zawodowego n r  
) 94013 na nazw isko F i­
l ip  Kogan. 4939-G

ZGUBIO NO leg itym a c je  
Zw . Zawodowego na 
nazw isko Tadeusz K ro  
w ie k i. 4933-G

TAD EU SZ B R Z E Z IŃ ­
S K I. syn Antonie;.‘<>. 
zgłasza zgubienie k a r ty  
m eldunkow ej w yda  o d  
przez gm. G o stkó- 
pow. Łęczyca. 493?-'

U EŁEN A T R U B A C ' 
córka  Antoniego, zg!*; 
sza zgubienie k a r ty  m c  
dunkow ei w yda ne ' 
Szczecinie. 4931-G

ZGUBIONO k w it  r t . 
426 w ydany przez K o ­
m is  n r . i i .  4928-G

O grodn iczy Z ak ła d  H an d lo w y  w Szczeci­
n ie  zaw iadam ia w szys tk ich  naszych od­
b io rcó w , że w  d n ia  30 lis topada 1953 r. m a­
gazyny nasze p rz y  u i. Żó łk iew sk ieg o  12-a 
i K rzysz to fa  K o lum ba  81/83 będą n ieczyn­
ne z pow odu rem anen tu . W  zw iązku z 
ty m  p ro s im y  naszych od b io rcó w  o wcześ­
nie jsze  po bra n ie  to w a rów . 1-182-K

M ie jska  S tac ja  Sanita rno-E p idem io log iczna 
w  Szczecinie, u l Spedyto rska 6, te l. 62-95, 
zaw iadam ia  m ieszkańców  m iasta Szczecina, 
że w sze lk ie  sp raw y dotyczące zagadnień 
san ita rn o -ep idem io lo g icznych  na leży k ie ro ­
w ać do B iu ra  Sanita rnego odnośnej M ie j­
s k ie j P rzycho dn i R e jo no w e j swego m ie jsca  
zam ieszkania. O dw o łan ia  od de cyz ji B iu ra  
Sanita rnego ro zp a tru je  M ie jska  S tacja Sa­
n ita rno -E p ide m io log iczn a . 1488-K

S p ó łd z ie ln ia  P racy „G a la n te ria “  w Szczeci­
n ie  p rzy  u l. S to is law a 2 zaw iadam ia, że na 

Pogodnie przy  u l. M ick ie w icza  24

O TW A R TY  JEST P U N K T  U SŁUGOW Y

k tó ry  p rz y jm u je  w sze lk ie  rep e rac je  w cho­
dząca w  zakres g a la n te r ii skórzane j Jak i 
te czk i, to re b k i, w a liz k i itp . oraz p rz y jm u ją  
zam ów ien ia  z pow ierzonego m >ireriałn. c z y n ­
ny  we w to rk i,  p ią tk i i  soboty od godz.
14 do 18. 147!-K

S pó łdz ie ln ia  P racy „G a la n te r ia "  w Szczeci­
n ie  p rzy  n i. S to is law a Z zaw iadam ia, te  w 

G o lęc ln ie , p rzy  u l. Ś w ia to w id a  5Ó

O TW AR TY ZO S TA Ł P U N K T  USŁUGOW Y

k tó ry  p rz y jm u je  w sze lk ie  reperac je  w cho­
dzące w  zakres g a la n te r ii skórzane j ja k :  
!eczk l, to re b k i, w a liz k i itp .  oraz p rz y jm u je  
zam ówienia Z now ierzonego m a te ria łu . C zyn­
ny  w  n n n tM z fa łk ł, ś rody i  c z w a rtk i od 
godz. 18 dó 19. 1472-K

cza, opraióY/any W Oparciu o 
nauki słynnego radzieckiego 
fizjologa Pawłowa.

U czestn icy posiedzenia zapozna­
l i  sie z do tychczasow ym i osiągmę 
c łam i uruchom ionego n iedaw no 
przy  K lin ic e  oczn e j Z ak ła du  F iz jo  
p a to lo g ii W idzen ia Dwuocznego, 
je d yn e j tego rodza ju  p la ców k i w 
k ra ju , szczególne zain teresow a­
n ie  w zbudz iła  sala do ćw iczeń i  
badań w idzen ia  dwuocznego, w y ­
posażona bogato w specjalne przy  
"zady w ykon an a  * w ed ług  p ro je k ­
tó w  p ro f. S la rkicW ieża. Z a insta lo ­
wane tam  ap a ra ty  stereoskopowe, 
f i lm o w e  i inn e  służą do ćw iczeń 
oczu 1 leczenia tą  drogą Zaburzeń 
w idzen ia  dwuocznego.

Pr&ce Zakładu Fizjopatolo­
g ii Widzenia Dwuocznego ma­
ją ogromne znaczenie dla ba­
dania przydatności pracowni­
ków do zawodów i czynności 
wymagających precyzji wzro­
ku np. dźwigowych, lo tn ików ’ 
kierowców itd.

Komisja okulistyczna Rady 
Naukowej przy Ministrze 
Zdrowia bardzo pozytywni^ 
ustosunkowała się do tych 
prac, uznając je za cenny krok 
naprzód w polskim lecznic­
twie okulistycznym.

Bardzo pilne
Do
D y re k c ji ZBA1
Szczecin

¡VI 1 N IE JS Z Y M  sk ładam  proś  
1 '  hę o w yn a ję c ie  m i szatn i 
w  Waszym. K lu b ie  Z B M  m ięsz 
czy cym  się p rz y  u l. B ohate- 
ró w  W arszaw y Na podstaw ie  
d łuższe j obserw acji, a szcze­
gó ln ie  d z ię k i dośw iadczeniu z 
o s ta tn ie j 'w izy ty  a rtys tó w  Tea 
t ru  S a ty ry k ó w  w  naszym mieś 
cie p rzekona łem  się, że praca  
w  cha rak te rze  sza tn ia rza  ui 
W aszym  K lu b ie  odpowiada, w  
zupe łności m o im  k iv u iif ik a -  
c jo m  i  a m b ic ji.

Jestem  z n a tu ry  f leg m a tli­
k iem , m yś lę  w ięc , że będę 
m óg ł z pow odzeniem  w y k o n y ­
w ać pracę, po legającą na ta ­
k im  zorgan izow an iu  o d b ie ra ­
n ia  płaszczy, aby ja k  n a jw ię k  
sza liczba  osób spóźniła się na  
przedstaw ien ie , a dostała się zń 
to  do szp ita la .

N ieź le  ró w n ie ż  w yw iążę  sie 
z d ru g ie j,  is to tn e j części sw e j 
p ra cy  — z p o b ie ran ia  o p ła t za, 
szatnię. N iezależnie od utrzyfną. 
n ia  ra c jo n a liza to rsk iego  w y n a  
lazleu p łacen ia  s g ó ry  p rzy  
p rz y jm o w a n iu  o k ry ć  będę 
m ó g ł podw yższyć op ła tę . O- 
becnie pob ie ra  się w  W ciętej 
sza tn i 2 z łote od jednego o k r y  
cia. O b liczy łem , że za osta tn i 
w ieczór, w  czasie k tó rego  od ­
b y ły  Się d w a  p rzedstaw ien iu , 
sza tn ia rka  z a ro b iła  oko ło  
1.600 z ł. Rzecz jasna, że je s t 
to sum a zb y t m a ła  ja k  na ivy  
s itek, któ rego w ym aga d w u ­
godzinna  konieczność przećho  
w y w a n ia  płaszczy, n ié  zabez­
pieczająca sza tn ia rce  odpo­
w iedn iego  za robku . P odw yż­
szenie o p ła ty  do co n a jm n ie j 
5 z ł za jeden płaszcz lu b  k a ­
pelusz b y ło b y  na jlepszym  fo z  
w iązan iem  te j spraw y.

J a k  z w lw  w y n ik a , posia­
dam  odpow iedn ie  k to a H flką -  
c je  wobec czego m am  nadz ie ­
ję , że Szan D y te k c ja  za ła tw i 
m o ją  p rośbę p o zy tyw n ie .

Z  pow ażaniem
Jar, S Z L A G

— ... ■   - ____  SZCZECIN
Fala 230,8
W iadom ości: 

5.05. 6.30. 7 55.
12.04. 17. 21. 28.30;

18.10 ryb . ser­
w is  zalew ; 13.25 
konc. sol: 14 10 
d la  k l. I —I i ;  14 30 
d la  k l V I: i 5 10 
fra g m  no w . ,Ro 
w o ła n ie  D an ie­

la " :  15.30 dla dz iec i: 16 aud. o- 
św ia tow a: 16.20 m uz: 16.80 dia 
dz iec i: 16 so m uz: 17.15 ko n c ó ii,
’ 8 w iad . rad Po m  Zach: 18 15 
z życ ia p a r t i i:  18 30 odn fą li  49: 
18.50 konc: 19.Jo kui*s 1ez. ro s y j­
skiego: 19.30 m uz. i ą k tu a ln : 20 
dla każdego coś m iîègo; 21.i.3 
w iad. spo rt: 21.32 s łow n iczek m u i;  
22 aud. o Jęd rze ju  Ś n iadeckim : 
22.20 m u zyka  taneczna.

P A
DlO

4



Delegaci
naszego
województwa
na Krajową Naradę 
Aktywu ZMP 
w  sprawie 
kultury fizycznej
■U OJEWODZTWO szczecin- 

skiie na Krajowej Nara­
dzie Aktywu ZMP w sprawie 
kultury fizycznej zwołanej 
przez ZG ZMP na sobotę 28 
listopada, reprezentować bę­
dą: przewodniczący Zarządu 
Wojewódzkiego ZM P — TA ­
DEUSZ BALIN, Kierownik 
Wydz. Kult. Fiz. i  Przysp. 
Wojsk. ZW Z M P E D W A R D  
RUSZKOWSKI, Komendant 
Wojewódzki PO SP —  W ŁA­
DYSŁAW TĘCZA, przew. 
W KKF — EDMUND SZCZĘS 
NY, wiceprezes Żarz. Woj. 
LP2 — TADEUSZ MADE- 
JEK, aktywistka sportowa z 
LZS Witnica— DANUTA W I 
TW ICKA, działacz koła spor 
towego przy stoczni Szczeciń­
skiej — WIESŁAW STA CHI - 
RA oraz rekordzista Polski, 
mistrz sportu STEFAN LE­
WANDOWSKI z AZS.

Koncert
na 2 fortepiaiy
z orkiestrą Filharmonii 
Szczecińskiej

PIĄTKOWYM X Koncercie 
* '  Symfonicznym bieżącego 

sezonu wystąpią dwaj pianiści 
najmłodszego pokolenia, ucznio­
wie prof. Drzewieckiego, Jerzy 
Jankowski i Janusz Zathey. W 
ich wykonaniu usłyszymy koncert 
na 2 fortepiany c-dur J. S. Ba­
cha.

Orkiestra Filharmonii pod dy­
rekcją M. Lewandowskiego wy­
kona poza tym Mozarta symfon'ę 
d-dur tak zwaną „Haffnerowską" 
oraz dzieło współczesnego kom­
pozytora polskiego Panufnika 
„Simfonia Rustica".

Nowością wprowadzoną przez 
Filharmonię są wygłaszane na 
porankach niedzielnych prelekcje 
umożliwiające łatwiejsze wysłu­
chanie poszczególnych utworów, 
toteż wydaje się nam słusznym, 
oby dyrekcje szkół średnich i 
wyższych, zalecały młodzieży u- 
czestniczenie w porankach sym­
fonicznych.

Po raz pierwszy w  historii fooibolu

Anglia pokonana na własnym boisku
Po porywającej walce

Węgry zwyciężają
dum nych p iłka rzy  A lb ionu

6:3 (4:2) (TELEFONEM Z LONDYNU)

W ŚRODĘ na stadionie olimpijskim w Wembley, wy­
pełnionym przez 105 tys. widzów, został rozegrany 
mecz „stulecia“ pomiędzy piłkarskimi reprezenta­

cjami Węgier i  Anglii. Zwyciężyli Węgrzy 6:3 (4:2), po­
twierdzając w ten sposób, iż są najlepszą drużyną Eu­
ropy.

Szczecińscy
koszykarze
zbliżają się 
do półmetku
k klasy
D  O ZEG RA N E w e w to re k  spot- 
* *  kan ie  p i łk i  koszykow ej męż­

czyzn o m is trzo s tw o  A  k la s y  po­
m ię d zy  zespołam i A Z S  W SE a 
Z ry w e m  zakończyło się zw yc ię ­
s tw em  a ka de m ikó w  w  stosunku 
77:43 (36.14). N a jw ię ce j p u n k tó w  
d la  zespołu W SE zd o b y li G R ZĘ­
D A  28 i  T A C Z A Ł A  17 zaś d la  po 
kon a n ych  — OLBR YS 17 p k t.

Pozostałe dw a 
mecze m is trzo w ­
sk ie  p rz y n io s ły  
zw yc ięstw a K o le  
Jarza nad AZS 
I- b  w  stosunku 
58:4U (27:13) i
A Z S  W SE nad 
W łó kn ia rze m  
63:40 (31:12).

P o rozegra­
n y c h  dotychczas 
spo tka n iach  sy­
tu a c ja  w  ta b e li 
przedstaw ia  się 
następu jąco:

1) K o le ja rz
2) A Z S  WSE
3) A Z S  I-b
4) W łó kn ia rz
5) Z ry w

214:103
226:203
127:142
126:197
131:179

Siatk a rze-ju niorzy

walczą opimkty
IJ  O ZEG RA N E os ta tn io  spo tka - 
1 n ia  w  p iłce  s ia tko w e j m ęż­

czyzn o m is trzo s tw o  o k rę gu  ju ­
n io ró w  p rzyn io s ły  następu jące w y  
n i k i :  T e ch n iku m  B u do w la ne  — 
L ice um  Pedagogiczne 0:2; TW E  — 
L ic . H and low e 0:2. M ecz SKS Dą­
b ie  — H -le tn ia  Szkoła M ęska w y  
g ra li uczn iow ie  z D ąb ia w a łko w e  
rem . Pow odem  tego w e rd y k tu  by 
ła  n iespo rtow a postawa gospoda­
rzy , zaw o dn ików  11-le tn ie j Szko ły  
M ęsk ie j, k tó rz y  n ie  p rzyg o to w a li 
na czas bo iska  do g ry , a następ­
n ie  op uśc ili o s ten tacy jn ie  sale 
w sku te k  d e cyz ji sędziego o prze 
sun ięciu ic h  spo tkan ia  na osta t­
n ie  w  ty m  d n iu .

D  O raz pierwszy w d-zie- 
*- Jach p iłk i nożnej konty­

nentalny zespół pokonał An­
glików  na ich boisku i w ten 
sposób złamał mit o  niezwy- 
cięża'ności piłkarzy Albionu. 
Zwycięstwo Węgrów idowiorl 
ło, iż piłkarze mistrza o lim ­
p ijskiego przewyższają pod 
wszystkimi względami B ry ty j 
czyżów, zarówno taktyką, jak 
i techniką oraz kondycją. 
Dlatego też wygrana Węgier 
Jest w  zupełności zasłużona 
i stanowi oczywisty dowód 
wyższości węgierskiej p iłk i 
nożnej nad angielską. Naj­
lepszym zawodnikiem na boi­
sku był prawy pomocnik Wę­
g ie r Bozsik. Grał on niestru­
dzenie zarówno w akcjach 
ofensywnych, ja k  i  obron­
nych. On też przytomnie 
s trze lił w 30 min. z 30 m tr 
i  w 52 min. czwartą i  piątą 
z kolei bramkę dla Węgrów, 
dobijając główkę Koceisa, 
która poszła uprzednio w po­
przeczkę.

Najlepszą lin ią  drużyny n ii 
stnza o lim pijskiego była po ­
moc. Zarówno Bozsik, Jak i 
Zakarlas włączali się do ak­
c ji ofensywnych i obronnych, 
czy to  napadu czy też obro­
ny, będąc przez 6wą nie­
ustępliwą grę bardzo trudny 
m i przeciwnikam i do sforso­
wania.

Drużyna Węgier zastoso­
wała system taktyczny 
„elastycznej obrony i na­
padu“. Polegał on na 
tym, że w momencie, gdy 
piłkę otrzymali obrońcy 
czy pomocnicy, szli oni do 
przodu, a na ich miejsce 
cofali się łącznicy, czy też 
skrzydłdwi napadu. Jedy 
nie w przodzie pozostawał 
stale Hidegkutti. Pomimo 
uprzednio zapowiadanej sta 
bej formy, piłkarz ten o- 
siągnął w meczu londyń­
skim szczyt swoich możli­
wości, będąc wraz z Pus- 
kasem najniebezpieczniej­
szym strzelcem. Hidegkutti

też podniósł morale swego 
zespołu, strzelając już w 
pierwszej minucie bram­
kę, która być może zawa­
żyła później na losach 
spotkania. Ogółem w cza­
sie tego meczu Hidegkutti 
strzelił cztery bramki., Jed 
na z nich w 13 min. nie 
została uznana z powodu 
spalonego.

Puskas, który grał nierów­
no, na ogół wypełnił swe za­
danie dobrze, jeś li chodzi o 
poczynania ofensywne, nato­
miast w defensywie by ł mięk 
ki. Bombardier węgierski 
kilkakrotn ie  w czasie meczu 
tra fi ł w poprzeczki i  słupki, 
a_ bramkę uzyskał w 28 min. 
Kocsis nie wypadł nadzwy­
czajnie jeśli chodzi o 6trzały. 
Pracował natomiast bardzo 
dobrze w polu, stanowiąc 
wraz z Budaiem niebezpiecz­
ną dwójkę. Poza tym Kocsis 
często cofał się pod własną 
bramkę i  pomagał wydatnie 
obronie. Obaj skrzydłowi, za­
równo Budai II ,  Jak i Ceor- 
das nie ty lko  b ra li żywy u* 
dział w akcjach ofensyw­
nych, ale często również za­
pędzali się pod bramkę Gro- 
sitsa w  pogoni za' uciekają­
cymi skrzydłowymi angielski­
mi.

0  B A J  b ra m ka rze  w ęg ie rscy  G ro  
s its  ja k  i  zastępu jący go od «0 

m in . G e lle r g ra li  zupe łn ie  dobrze. 
P ie rw szy z n ic h  ra to w a ł k i lk a ­
k ro tn ie  zdecydow anym i w y jś c ia m i 
z b ra m k i, lecz s tw o rz y ł rów n ie ż 
i  n iebezpieczną sy tu ac je  w  m o­
m encie, gd y  w y p u śc ił p i łk ę  z rą k  
po s trza le  M ortensena. P rz y  d ru ­
g ie j bram ce d la  A n g lik ó w , uzyska 
ne j przez Sevella, G ros its  spó źn ił 
sie n ieco z rob inzonadą Z  ob roń ­
ców  w ęg ie rsk ich  na jlepszym  b y ł 
ś rod kow y L o ra n t. S ta n o w ił on 
przeszkodę bardzo poważna dla 
t r ó jk i  w ew n ę trzne j A n g lik ó w , a 
często b y ł m o to re m  a k c ji zaczep­
nych . Obaj boczni ob ro ń cy  B u - 
zanszky 1 Lantos. g ra li na pozio­
m ie . Lantos, k tó ry  m ia ł ja k o  prze 
c iw n ika  „cza rod z ie ja  z B ia ckpo o l“  
M atthew sa, ra d z ił sobie ze s łyn ­
n ym  p ra w o sk rzyd ło w ym  bardzo 

dobrze, a Buzanszky u n ieszko d li­
w i ł  w ła śc iw ie  ca łko w ic ie  lew o - 
skrzyd łow ego A n g li i  -  Robba. B u - 
zanszky je d n a k  z a w in ił w  68 m in . 
rz u t k a rn y , w yk o rz y s ta n y  przez 
Ramseya, co zdopingow ało  A n g ll 
ków  do n o w ych  w y s iłk ó w  i  p rzy  
spo rzyło ob ron ie  w ęg ie rsk ie j w ie ­
le  c iężk ich  c h w il.
Jeśli chodzi o d rużyno angie lską, 

to  rów n ie ż  1 w  n ie j na jlepszą l i ­
n ią  b y ła  pom oc. O ba j pom ocn icy  
zarówno W rig h t Jak D ick inson 
pch a li sw ó j napad do przodu i  
dzie ln ie sekundow a li ob ron ie . W 
k tó re j doskonale g ra ł Ecke rs iey . 
Słabo n a to m ia s t w yp a d ł Johnstou. 
Poruczony Jego opiece H id e g ku t­
t i  r o b ił  z n im  co chc ia ł, czego ua j 
lepszym  dow odem  je s t strze lenie 
przez środkow ego na pastn ika  Wę­
gró w  aż trzech  b ram ek. B ra m ­
ka rz  M c rr llc k  o b ro n ił w ie le  ba r­
dzo g roźnych s y tu a c ji i w in y  
w  puszczonych b ra m ka ch  n ie  po­
nosi.

W  napadzie dobrze spisyw ała się 
praw a s tron a oraz ś rod kow y. Za­
rów no  M atthew s. T a y lo r  ja k  i  
M ortensen n ie je d n o k ro tn ie  stwa­
rza li groźne m om en ty  po d  b ra m ­

ką Grositsa, k tó re  dop ie ro  w  ostat 
n im  m om encie w y ja śn ia ła  obrona 
w ęg ierska. Lew a s tron a napadu 
angie lskiego —  R obb i  Sewen, 
d z ię k i doskonałe j grze Bozsika zo 
sta ła w łaśc iw ie  un ieszkod liw iona . 
Jedyna zasługą Sew ella b y ło  uzy ­
skan ie  p ie rw sze j b ra m k i d la  A n ­
g lik ó w , k ie d y  to  po centrze M a t- 
ttłewsa, M ortenąen poda ł lew em u 
łą czn iko w i, sto jącem u zresztą zu­
pe łn ie  bez o p ie k i ze s tro n y  obroń 
ców  w ęg iersk ich .

U ]  S U M IE  spo tka n ie  b y ło  n ie b y -
* *  w a le  em ocjonu jące i  sta ło 

na  bardzo w yso k im  poziom ie. 
P ie rw sze p ó ł. godz iny g ry  by ło  
prow adzone w  szalonym  tem pie. 
W ęgrzy p rzyp u śc ili w ów czas hu ra  
ganow y a tak  i  p ro w a d z ili 4:1. Po 
ty m  szalonym  w y s iłk u  d ru żyna  m i 
strza o lim p ijs k ie g o  zaczęta grac 
w o ln ie j, s ta ra jąc  sie odpocząć 1 
zachować s i ły  do końca spotkania. 
D la tego też  A n g lic y  w  osta tn im  
kw ad ra ns ie  p ie rw sze j po łow y 
p rz y d u s il i i  na w e t b y ły  m om en ty , 
że w prow a dza li zam ieszanie w  o- 
brone węg ierską.

W  d ru g ie j po łow ie  spotkania, 
A n g lic y  początkow o przew ażali, 
lecz płaska, przyz iem na, p re cyzy j 
na gra po zycy jna  W ęgrów  z rob iła  
sw oje , w y trą ca ją c  ic h  z uderze­
n ia . G d y  Bozs ik  uzyska ł po d o b it 
tce  p ią tą  b ra m kę  d la  W ęgrów , go 
spodarze przeszli do huraganow ej 
o fen syw y, lecz napróżno. W czte 
r y  m in u ty  pó źn ie j, po p ią te j b ra m  
ce H id e g k u tti podw yższy ł na 6:3 i  
u s ta li ł w yn ilc  spotkania.

N a p lu s  d ru ż y n y  an g ie lsk ie j na­
le ży  zapisać, iż  pom im o oczyw i­
s te j po ra żk i w a lczy ła  zacięcie do 
końca spo tkania. M ecz rozpoczął 
sie p rz y  słonecznej, choć m roźne j 
pogodzie, a zako ńczy ł sie we 
m gle. k tó ra  na 10 m in . p rzed koń 
cem  spo tkan ia  p ra w ie  że zupeł 
n ie  u n ie m o ż liw iła  obserw ow anie 
spo tkan ia . H o le nd ersk i sędzia H or 
ne  początkow o p ro w a d z ił m ecz o- 
b ie k tyw n ie , w  m ia rę  posuw ania 
sie w skazó w k i zegara meczowego 
H orne  zaczął fa w o ryzow ać A n g li­
ków .

D z ien n ikarze  ang ie lscy w y ra z ili 
się, iż  g ra  zadem onstrow ana w  
W em bley przez W ęgrów  s ta ła  na 
n ie byw a le  w yso k im  poziom ie. U w a 
ża ja  on i, że zw yc ięzcy reprezen­
tu ją  w  c h w ili obecnej na jw yższą 
klasę.

Szczególnie podobało im  się 
p ie rw sze 30 m in ., k ie d y  to  w ła ­
śc iw ie  zespołu angie lskiego n ie  
b y ło  w idać. W ęgrzy sw o im  k u n ­
sztem  i  p ię k n y m i zespo łow ym i ak 
c ja m i d o w ie d li, iż  sa godn i ty tu  
iu  m is trza  o lim p ijs k ie g o  — w y ra  
z i ł  sie w  te n  sposób sprawozdaw ­
ca ra d ia  angie lskiego.

Przeszło 100 tys . publiczność, 
k tó ra  w y p e łn iła  s tadion w  W em ­
b le y  n ie  zdała egzam inu. O klasK i 
w a ła  ona fren e tyczn ie  b ra m k i uzy 
skane przez A n g lik ó w , p u n k ty  zaś 
zdobyto przez W ęgrów  kw ito w a ła  
n ie lic z n y m i ok laskam i.

JO-DZIS-NA-OlUAD
Zup a  ziem niaczana, p rzec ie ra­

na, g rza nk i. Kasza gryczana z 
sosem „B e y ito w y m “ . Surów ka 
z kap us ty  cuk ro w e j.
SU R Ó W KA Z  K A P U S T Y  
CU KR O W EJ

M ała  g łó w ka  ka p u s ty  cu k ro w e j, 
m a ła  rzo d k ie w  czarna, m a ła  cebu­
la, pó ł szk la n k i śm ie tany ( lu b  1/4 
szkl. o le ju ), sól, cu k ie r. Kapustę 
c ien ko  uszatkować, posolić  lekko , 
obraną rzod k ie w  u trze ć na d ro ­
bn e j ta rce , cebu le  d robno p o k ro ­
ić , w szystko  razem  w ym ieszać, do 
dać śm ie tanę ( lu b  o le j), sól, c u ­
k ie r  do sm aku i  je że li trzeba, do­
dać kw asu cy tryno w eg o  lu b  m le  
kowego.

Skręciwszy z u licy na plac Łomonosowa, Go- 
berti i Bieriozin weszli pod sklepienie podjazdu 
pierwszego domu. Tu łagodnie oświetlonymi scho­
dami — eskalatorem Spuścili się do w ie lk ie j, za­
lanej światłem, podziemnej hali. W  je j środkowej 
części, między dwoma rzędami kolumn, stały 
elektromobile, połyskujące matowymi polaryzo­
wanymi! szkłami latam i i kabin. Po bokach cią­
gnęły się rzędy jedno- i  dwuosobowych elektro- 
cyklów, z otwartym i siedzeniami w  kształcie fo­
teli. Między maszynami przeciskali się ludzie i, 
wybrawszy odpowiednią, odjeżdżali. Goberti i 
Bieriozin zatrzymali się przed czteroosobowym 
elektromobilem z przeźroczystą górną częścią 
karoserii.

Bieriozin siadł przy kierownicy. Maszyna po­
woli, z cichym graniem motoru ruszyła podziem­
nym tunelem. Przed nim i ukazała się szeroka pla­
ma światła — wyjazd na ulicę.

— Pan dokąd, panie Goberti? — zapytał Bierio­
zin, ostrożnie wyprowadzając samochód na szkla­
ną jezdnię.

— Niedaleko, do Klaźmy. Chcę odwiedzić przy­
jaciela, a przy sposobności posiedzieć z wędką, 
odpocząć nad wodą. A  pan?

— Znacznie bliżej, nad Moskwę — rzekę, w y­
brzeże Frunzego.

— Z bukietem —  uprzejmie uśmiechnął się Go­
berti.

—  Jak pan widzi..;
— Ach, młodzież! —  żałośnie westchnął Gober­

ti. — Całe życie przed wami — jak bukiet.
— Nie zawsze, niestety —  ponuro przemówił 

Bieriozin. — W  bukietach zdarzają się nieraz 
kw ia ty z kolcami.

— Róże, na przykład?! — zauważył Go­
berti rzuciwszy na swego towarzysza skośne 
spojrzenie przymrużonych oczu.

— Najczęściej... Nie będzie pan m ia ł nic prze 
ciwko temu, że najp ierw  pojedziemy na w y­
brzeże, ja  tam wysiądę, a pan pojedzie dalej?

— Proszę bardzo, nie spieszę się... Czy nie za 
duszno w  kabinie?
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I  Szkło, w którym promienie światła przełamu­
ją sią i odbijają pod określonym kątem.

— To prawda, słońce przygrzewa. Niech 
pan wpuści, z łaski swojej, trochę świeżego po 
wietrzą. Rączka regulatora znajduje się koło 
pana.

Maszyna cicho sunęła. M ija li szerokie ulice 
wysadzane rzędami cienistych drzew, trotuary z 
barwnym tłumem ludzL M iga ły  oświetlone tune 
le na skrzyżowaniach. Przelatywali koło zielo­
nych kęp ogrodów i  skwerów, przecinali place 
z puszystymi ja k  dywan traw n ikam i, na które 
fontanny rzucały brylantowy pył.

Goberti i  B ieriozin m ilczeli. Po dziesięciu m i 
nutach, w  półkręgu podjazdu z kolumnami, na 
granitowym wybrzeżu rzeki Moskwy, Bieriozin 
pożegnał swego towarzysza. Ze źle ukrywanym 
podnieceniem, jakby przed decydującą bitwą, 
posuwał się eskalatorem w  górę do mieszkania 
Iriny...
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V \7  GRUNCIE rzeczy nic osobliwego nie za- 
V * szło. B ieriozin przeczuwał ten wynik. Za­
pewne, maleńki p łom yk nadziei tk w ił w jego 
piersi, ale zgasł z chw ilą, gdy rozpoczął rozmo­
wę... Ostatnią rozmowę. Czy ostatnią?

Znów, ja k  z górą dwa lata temu, Bieriozin 
siedzi na tej samej ławce obok fontanny na dzie 
dzińcu domu, w  którym  mieszka Irina. Jak 
wówczas z ogródka dla dzieci dolatuje wesoły 
śmiech, głośne okrzyki, basowe szczekanie P lu 
tona. Wtedy t l i ła  jeszcze jakaś iskierka nadziei. 
A teraz? Teraz żadnej. No cóż, to było do prze

widzenia. Niespodziewanie dla samego 
siebie B ieriozin dość spokojnie przyją ł 
w yn ik  dzisiejszej rozmowy z Iriną. Do­
znał nawet uczucia pewnej u lg i jak  po 
długim , męczącym oczekiwaniu, które się wresz 
cie skończyło. I  Irin a  stała się dla Bieriozina 
jakaś daleka, obojętna, obca.

Przygarbiony siedział na ławce, z pustką we 
wnętrzną, pozbawiony myśli, tępo spoglądał na 
odciśnięte ślady w  mokrym  piasku ścieżki. I  
znów w yłon iła  się przed n im  postać Sergiusza. 
Im ię  przyjaciela prześladowało go wszędzie —
0 Ławrow ie m ów iły dzienniki radiowe, ekrany 
telewizorów7, o n im  krzyczały na ulicach i  p la­
cach plakaty, jego im ię brzmiało w  rozmowach 
przechodniów. Człowiek ten stanął mu na dro­
dze popularności i  sławy, zepchnął go w  kąt. 
Złość i  zawiść z nową siłą wybuchły w  duszy 
Bieriozina. Gwałtownie oparł się o poręcz ła w k i
1 założył nogę za nogę. Projekt... Projekt... Gdy 
by nie projekt,, ten smarkacz z powrotem w róc ił 
by na uczniowską ławę. zatonął w  bezimien­
nym tłumie... Nagle Bieriozin przypomniał sobie 
Gobertiego. Nacisk z zagranicy. To może spowo 
dować odrzucenie projektu. Gdyby dać a rtyku ł z 
nowymi dowodami, z nowymi zarzutami... Taki 
a rty k u ł wzmocni opozycję obcych rządów, które 
popierają Towarzystwo Kanału Sueskiego, w p ly  
nie na decyzję rządu radzieckiego... W kom isji 
nie ty lko  on, Bieriozin jest przeciwnikiem pro­
jektu. Gracjanów, Radecki. Nurachmietow. A le 
jak ie  przytoczyć dowody? Jakie dać nowe argu 
menty? A choćby to, że podejmując tych rozmia 
ró w  zadanie, nie wolno polegać na wątpliwych, 
n ieodkrytych jeszcze radioaktywnych złożach 
pod dnem oceanu. Czy tak i argument nie w y ­
starcza? Tu przecież chodzi o gospodarczy poży 
tek całego k ra ju ! Ile , sił, jakich nakładów w y­
maga projekt... o wątpliwych skutkach! Jakie 
kolosalne bogactwa zaoszczędzimy, gdy zostanie 
poniechany!

Jeszcze
na temat meczu
WĘGRY - 
ANGLIA
VX7CZORAJ na stadionie w
’  '  Wembley, stanęły do wal 

k i dwa zespoły, a których je ­
den — Węgry — opromienio­
ny jest sławą zwycięstwa na 
Olimpiadzie i  dzierży rzadki 
rekord, iż  przez ostatnie 3 la 
ta nie przegrał ani jednego 
spotkania, a odniósł kolejno 
27 zwycięstw; drugi — Anglia  
— szczyci się tym , iż  jest 
ojczyzną p iłk i nożnej (Angiel 
skd Zw. P iłk i Nożnej obcho­
dził w  bież. roku  jubileusz 90- 
lecla) i  że jeszcze nigdy nie 
przegrał spotkania międzyna­
rodowego na swym terenie. 
Anglia rozegrała dotychczas 
301 spotkań, z których w y­
grała 194, zremisowała 49 i  
przegrała 58 razy.

W _ reku  ubiegłym, kiedy 
Anglia odniosła jeszcze k ilka  
sukcesów s iły  A ng lii i  Węgier 
uważano za mniej więcej 
równe. Z lis t „najlepszych 10 
jedenastek narodowych”  opu­
blikowanych przez prasę sipor 
tową wynikało, iż Francuzi i  
Austriacy staw iali Węgry na 
pierwszym miejscu przed 
Anglią. Angli-cy i  Włosi sta­
w ia li Anglię przed Węgrami, 
zaś Szwedzi — Węgry i  
Anglię na rów n i na I  i  I I  
miejscu. Wiedeński „S port- 
schau”  po zwycięstwie Angli­
ków w  Wiedniu nad reprezen 
tacją A us trii 3:2 pasał jed­
nak, iż z drużyną, która ich 
pokonała, A ng licy nie m ieli­
by szans w  Budapeszcie.

W b i e ż ą c y m  b i l a n s
.. .  _ A n E»i bardzo się pogorszył. 
W> gra.a w praw d z ie  w  Santiago de 
C h ile  z re p r. C h ile  2:1, ze Stana 
ms Z jed no czon ym i w  N ow ym  J o r 
k u  6:3 a!e przegra ła  w  Buenos 

z A rg e n tyn a  1:3, w  d ru g im  
m eczu zrem isow ała 0:0 o raz prze 
g ra ła  z U ru gw a je m  1:2, m im o . iż  
na te  mecze w ys ła ła  na jlepsza Je­
denastkę, na Jaką Ja b y ło  stać. 2  
B ra zy lia  m ecz n ie  doszedł ju ż  do 
sku tk u . A n g lic y  zo rie n to w a li się 
bow iem , Se o hegem onii nad św ia 
te rn m o w y  ju ż  n ie  ma.

Pozostała w iec  Europa . D la  ra to  
w am a prestiżu , zorgan izow ano 
m ecz A n g lia  — K o n ty n e n t (mecz 
b y ł rek la m o w a n y  ja k o  A n g lia  — 
reszta św iata). M im o  iż  n ie . b ra li 
w  n im  ud z ia iu  zaw odn icy  w ę g ie r­
scy, A n g lia  b y ła  o k ro k  od’ po­
ra żk i. D op iero  bow iem  rz u t k a rn y  
P odyk tow an y  — zresztą n iesłusz­
n ie  -  przez sędziego G r if f i th a  
da t A n g lii w y ró w n a n ie . Mecz za­
k o ń czy ł się rem isem  4:4.

Podczas gdy A n g lic y  uśw iada­
m ia li sobie w  P o łud n iow e j A m e ry  
ce, że ic h  p ie rw szeństw o na  św ie 
c ie  na leży do przeszłości, W ęgrzy 
k ro c z y li od sukcesu do sukcesu.

W bież ro k u  w  Budapeszcie zre  
m iso w a ii z A u s tr ia  1:1, a w  W ied­
n iu  w y g ra li 3:2, w  R zym ie  pokona 
l i  W iochy 3:0, w  S z tokh o lm ie  w y ­
g ra li ze Szwecją 4:0, w  Pradze 
z CSR 5:1, w  Budapeszcie z B u ł­
ga ria  3:0 itd .
C  P O T K A N IE  R EPR E ZE N TA C JI

w ęg ie rsk ie j z ang ie lską  n ie  .było 
b y n a jm n ie j pie rw sze. W 1908 r .  w  
Budapeszcie A n g lia  zw yc ięży ła  
7:1, w  1909 r. 4:2 i  8:2, w  1912 na 
O lim p iad z ie  w  S z tokh o lm ie  7:0 i  
dop ie ro  w  r .  1934 A n g lic y  p rzegra 
l i  w  Budapeszcie 1:2.

Rewanż o d b y ł sie w  A n g li i  w  
1936 r . W ęgrzy m ie li wówczas d ru  
żyne w irtu o z ó w  p iłka rsk ich . A le  
w  A n g lii j u t  od 4 la t  H e rb e rt 
Chapm an w p ro w a d z ił n o w y  sy­
stem  g ry  W M, a przyg o to w an ie  re 
pre zen tac ji pow ierzono jeg o n a j­
lepszemu po m ocn iko w i W h itta ke - 
io w i.  W ęgrzy zosta li zaskoczeni 
szybkością a k c ji A n g lik ó w . Parę 
podań i s k rz y d ło w i w y n u rz a li się 
w  po b liżu  b ra m k i w ęg ie rsk ie j, a 
ś ro d ko w i na pa s tn icy  d o kon yw a ł! 
reszty. W ęgie rsk i „system  stu po 
d a ń ", k o ń czy ł się na tom iast na 
stoperze Younga W ęgrzy przegra 
i i  2:6. B y l i  o k la sk iw a n i za p iękne 
akc je , ale g ra li n ieskuteczn ie  Do 
s ta li le k c je  nowoczesnego fu tb o lu . 
Już w  1933 r .  M an d i w p row a dz ił 
na W ęgrzech system  W M  (m y  w  
1947 r.).

\  N G L IC Y  P Ó ŹN IE J p ró bo w a li 
now ych  system ów  (gdyż sy­

stem  W M  p rzesta ł ju ż  być  zasko­
czeniem ). A  w ię c  system  pó lks ię 
życow y w ym yś lo n y  przez W h itta -  
kera , system  T o ttenbam u, w pro ­
w adzony przez A . Rowego i  inne, 
lecz z w iększym i sukcesam i na 
arenie m iędzynarodow e j b y ło  ju ż  
tru d n o  W ęgrzy ze swej s tron y  
u lepszali sw ój sposób g ry  i szko­
len ia , aż zw yc ię ży li na O lim p ia ­
dzie.

A n g lia , k tó ra  w ed ług  zdania 
M atthew sa n ie  ba łaby się p ró by  
s ił z żadnym  państwem  na 50 bo i 
skach jednocześn ie — z n iepoko­
je m  oczek iw a ła  spo tka n ia  z Wę­
gram i

K O M U N IK A T
SE KC JA K A JA K O W A  ZS ,.l i ­

n ia “  poda je  do w iadom ości, że 
tre n in g i S e kc ji od b yw a ją  sie na 
K ry ty m  basenie tre n in g o w ym  u l. 
N adodrzańska (H o te l R ob o tn ików  
P o rtow ych ) począwszy od n ie d z ie li 
29 bm , codziennie od godz. 17 do 
21). U dz ia ł w  tren ing ach  może 
w ziąć każdy chę tn y  bez względu 
na to . czy 1est cz łon k iem  sekc ji, 
czy n ie .

szczecińskie Z ak łady G raficzne 
Szczecin, u l. K rzyszto fa  7
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